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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi oodziejmie o godzinie 3 po południu 

* wvjątkiem dni puświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

5 2 (Gmach W ojewództwa). — Listy należy fran­
kować. — Reklamacje o tw arte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz 11—12.
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P r e n u m e r a t a

m i e j s c o w a

m iesięcznie Lez dostaw y  
m iesięcznie z dostaw a do domu

4.89
S30

z a m i e j s c o w a

m iesięcznic z przesyłka pocztowa 5.38

Za granica 7.00 Zt.

Ceny ogłoszeń: Za w iersz 1-szpaltow y mili­
m etrow y (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem  15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
oporne ogłoszenia za słow o 10 gr„ drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scow e 30% droższe.
F». K. O. 141.690.

Artykuł 44 Konstytucji.
Przez dwa pełne dni toczyły się na 

^spólnem  posiedzeniu sejmowej komisji pra- 
H iiczej i konstytucyjnej oorady nad kwe- 
Nją, której istota daje się streścić w pyta 
mii: czy Sejm mocen jest w łasną uchwałą 
.^chyjić rozporządzenie P rezydenta Rzeczy 
pospolitej?

Jak wiadomo, ąrt. 44 naszej Konstytu 
Pń, rnówiąc o dekretach P rezydenta Rzplitej, 
Wydanych z ruocą ustaw y, zaw iera miedzy 
^finymi zw rot, że tracą one moc obowiązu­
j ą ,  „jeżeli po złożeniu ich Sejmowi, zo­
staną przez Sejm uchylone”. Z tego w y ra ­
żenia poczęto dedukować, że uchylenie de­
kretu  Prezydenta Rzplitej, wydanego z  mo- 
ką ustaw y, nie w ym aga zwyczajnej drogi 
Ustawodawczej, a więc uchwały nietylko 
Sejmu, ale 1 Senatu, lecz, że w ystarcza sa- 
ńia uchw ała Sejmu, w  ślad zaczem podnio­
sły się głosy, ujęte ostatecznie w e wniosek 
Klubu sejmowego P. P. S., aby i tego 10_ 
•JZaju uchw ały sejmowe, były  ogłaszane w  

TDziemliku Ustaw Rzplitej Polskiej
Rząd reprezentow ał od pierwszej chwili 

Konsekw entnie pogląd, że dekrety P rezy ­
denta Rzplitej, w ydane z mocą ustaw y, rao- 

być uchylane, tak-jak każda inna ustawa, 
"tylko p-ybem ustaw odaw czym , a więc tylko 
•ba podstawie uchw ały Sejmu i Senatu, po­
czerń dopiero takie uchylenie może być o- 
■doszone w  „Dzienniku U staw ”. Na v 7spo- 

,-łńnianem na w stępie posiedzeniu Komisji 
Konstytucyjnej i prawniczej przyjęto wnio­
sek, który D.rzmi, że „Komisja konstytucyj­
na w yraża Opinję, że w myśl art. 44 Konsty- 
■tucji, Sejm mocen jest w łasna uchwałą uchy­
lać rozporządzenia P rezydenta Rzplitej”. A 
Jednak czy rzecz będziemy traktow ać z pun- 
Ktu widzenia interpretacji logicznej, czy  his­
torycznej, czy też z punktu widzenia choćby 
ściśle wernalnego, musimy, stojąc na gruncie 
cżysto prawniczem, dojść do przekonania 
^ rę c z  odmiennego.

Po pierwsze, jest faktem znanym i przez 
hikogo nie zwalczanym, że dekret P rezy ­
denta jest w  całej pełni, bez jakichkolwiek 
Zastrzeżeń lub ograniczeń ustawa, a więc 
bOrmą prawną, powszechnie obowiązującą, 
Której ważności nie mają prawo kwestiono­
wać naw et sądy. Po drugie, również nieza- 
brzeczalnem jest, że ustawa, w ydana na mo- 
cy uchw ały Sejmu i Senatu, uchylona może* 
Kyć jedynie tą samą drogą, a więc też aktem 
Wspólnym Sejmu i Senatu. Popadłoby się 
tedy. w  rażącą sprzeczność, gdyby z jednej 
'trony , przyznając dekretom  Prezydenta 
Rzplitej moc ustaw y, z drugiej strony chcia- 
ho stanąć na stanowisku, że ta w łaśnie for- 
bia aktu ustawodawczego: w ym aga do swe- 
ko unieważnienia form y zupełnie innej, ani­
e l i  każdy inny akt ustawodaw czy.

Analogja tedy  oraz interpretacja logicz­
na niedopuszcza stosow ania ińnego trybu 
frzy  uchylaniu dekretów, a innego przy u- 
chyianiu innych ustaw.

Jeżeli uciekniemy się dalej do interpre­
tacji historycznej, to  m am y za sobą dekrety, 
Wydane na podstawie pełnomocnictw, u- 
dzielonych przez parlam ent rządowi p. Grab- 
^Kiego, które to dekrety by ły  uchylane w y- 
a<czuie drogą ustaw y, a nie uchw ały sejmo­

wej.
Jeżeli przejdziem y w  końcu do interpre- 

<*cji ściśle werbalnej, k tóra na pozór prze­
ja w ia  za czemś odmiennein, to przy  ści- 
S'eisżelff zbadaniu tej rzeczy dojdziemy 

^  ten sposób do przekonajiia, że chodzić
th
V

może co najwyżej ó niezupełnie ścisłe 
Prażenie się ustawy7 konstytucyjnej, co 

jpdnak w  nieżem nie zmienia isroty rzeczy. 
J'bow iem  w e w szystkich wypadkach, gdzie 

°bs.tytucja napraw dę chciała,, by  w ■ pew-

Go ut iwaliła wcz iraj Rada Ministrów.
Wczoraj, w  piątek, w* godzinach w ie­

czornych odbyło się posiedzenie Rady Mini­
strów pod' przewodnictw em  W icepremiera 
dra Bartna. R ada uchw aliła między innemi 
projekty ustaw : w  sprawie ratyfikacji1 kon­
wencji’ kosulairnej między'’ Rzplita Polską a 
króle,stwehr S. H. S., podpisaną w  Biiałogro- 
dzie 6 maja 1927, w  sprawie; ratyfikacji trak ­
tatu  ekstradycyjne go m iędzy Rzplitą & S ta­
nami ZjeJiuoczonemi, 'podpisanego w  W ar­

szawie 22 listopada 1927; w  przedmiocie 
iztnlan i uzupełnień ustaw y z  11 sierpnia 1927 
o  Podatku majątkowym,, o  stałym  podatku 
majątkowym, o  państwowym  podatku bu­
dynkowym w 'gminach wiejskich, o  'podwyż­
szeniu ł  w yirównamiiu staw ek  podatków .grun 
towyejh, w reszcie O' amnestii z pow odu dzie­
sięciolecia odzyskania niepodległości przez 
Państwo. Polskie.

Rządowy projekt amnestji
z okazji dziesięciolecia odzyskania niepodległości.

(Telefonem od własnego korespondenta.)
W a r sz a w a , 12 maja. Z okazji! 10-leęS] 

odizyskania przez, Polskę niepodległości' Rząd 
postanowił wystąjpić z w łasnym  projektem 
amnestii1, który został wczoraj uchwalony7 
na posiedzeniu /Rady Miniisitrów. Amnestja 
ma duiyezyć przestępstw , podlegających 
właściwości: sądów kannych, powszechnych 
i wojskowych oiraz w łaściw ości w ładz ad1- 
mmistracyjuydh. Amnestia dotyczyć miał pe­
wnej kategorii przestępstw' z  okresu tw orze­

nia się P aństw a ii okresu; w alk o, niepodleg­
łość z lat 1919 i  1920, dalej pewnej katego­
rii, przestępstw  .komuni s tyeznych popełnio­
nych torzed 3 maja 1926, młodocianych ko­
munistów dio 17 roku życia, oiraz niektórych 
w ykroczeń pospolitych i .admĘśisłracyjnych, 
podlegających kadzie do  6 'miesięcy więzienia. 
Kary więzienia dożywotnie,gc będą zmienio- 
ne mai karę  15 letniego więzienia’, kara śmier­
ci n a  ciężkie więzienie dożywotnie.

Rudżet V>. R. i O. P, uchwalony.
Na wczorajszem rannem posiedzeniu 

kpjmisji' budżetow ej przed przystąpieniem do 
głosowania u a id  b u d ż e ;  t e m M in  is  t e r~ 
s t w a 'O ś w i a t y  przem awiali jeszcze 
pr/ećstaw lciele Miiniiister&twai. D yrektor de- 
feairtamentu Z I o  b  i! c  k i daw ał obszerne1 wy­
jaśnienia na pytania: ii zarzuty, które padły 
podczas dyskusji'. S tatystyka dzieci w  szko­
łach powszechnych jest zupełmiiiei praw dziwa, 
gdyż w-czerwou; 1926 Ministerstwo! przy  po­
mocy, nauczycielstwa 'spisało wisizystkie dzie­
ci d!0 lat 13. Dzieci te w  r. 1931 i 1932 będą 
w  'Szkołach1, a  liczba ich wyniesie; około 5 
milionów. Nasze: M inisterstwo było- pierw - 
szem w Europie, k tóre zw róciło uw agę na1 
depoipulacje w  szkołach w skutek wojny. 
Piani finansowania iszkolnaictwa w  przyszłych 
latach jest już gotów  i ukaże się w  idlruku 
prawdopodlobnie w lipcu. Ni71 oświlatę poza­
szkolną budżet przewiduje 300 ty®, złotych. 
W  tych ramacili udzielanie będą stypendia, 
zapomogi pieniężne dla 39 imStytuiaji1, oraz 
na: pomoce naukowe.

Następny m ówca 'dyn aktor Z a g  ó .ro w - 
s k ii  odbOiwiiadiał na zairzuty nierówniomaier- 
nego roKldtziału: sieci szkół śtedinilch, powołu­
jąc się na; niejednolite potrzeby ludności!, ja- 
koteż n a  stan  irzeczy odlziedżaiczony po: zia- 
boircaich.

W/ końcu diawał wyjaśnienia o  instytu­
cie wychowania fizycznego, pułk. U l r y c h .

N astępny mówca pos, S t y  p i ń s k  i jako 
•sprawozdiawca omówił zgłoszone poiprawki. 
Podw yżki proponowanie Wynoszą razem bli­
sko. 42 milij. określenia, zaś 15 miłj, iW tych

15 niiilj. jednak są  lakic poprawki:, których 
nie można realniie traktow ać jak nip. skreśle­
nie całych 10 milij. ma wychoiwaińe; fiizyicizne, 
234 .milij. z, w yznania katolickiego, 2,900.000 
dbtacjii1 mai U niw ersytet lwowski; nie mówiąc 
już O' wniosku pus. Kalinowskiego, o skreśle­
nie całego budżetu ma wyznania: religijne.

P  ir z: y s  t  ą  P  i o n o r  W r  g ł o -s o  w  a n ia. 
W diochodacih uchWalo,no, w staw ić udział w  
podatku przem ysłów .;th ,na, dele sżkolnictwa 
feawodowego w  kwooiei 7 milij., rów nocze­
śnie zaś taka sam ą -sumę przeznaczyć w 
w ydatkach n a  .zapomogi idllla szkół p ry w a t­
nych. W  dziale w ydatków  przyjęto, ażeby 
ziasiłki1 na opłaty  szfcołne w  kw ocie 2,850.000 
zł. podwoić i: połowę powiększonej kw oty  
przeznaczyć n a  zaisiłki nia opłaty  iszikołne dla 
dzieci uiżędnifców państw ow ych ,a dirugą po­
łow ę na takież zasiłki d ła dZiieci chłopów i 
robotników, Przy rubryce: „w yznania religij­
nie'"1 nie u trzym ały isię Wmioski o, skreślenie 
wzigł. .zmniejszienile kw oty  22 m ili, ani wnio­
sek  o  poWięikszenlie w ydatków  ot 1 mili. Po- 
zyc.ię 10 milij. ma wychow anie fizyczne przy­
jęto, Dalej przyjęto w szystkie wnioski1 refe­
ren ta  a  pozatem w niosek o  podwyższenie 
Pozycji na budbwę szkól 'Powszechnych o
5 milj., wnilaselk o  podw yższenie funduszu 
na, ośw iatę pozaszkolną o 1 milij., wniosek 
Pos. Korneckiego’ o  347 itys1, na zasiłki i  s ty ­
pendia, dlalej o itrzy/lianie 200 Jys, złotych 
T ow aizystw u Naukowemu w  W arszawie, 
wniosek o  200 rys. n a  zasiłki ii propagandę 
arty styczną,' w reszcie wniosek o  w yasygno­
wanie 100 tys.. n a  Instytut radow y.

nej spraw ie decydował s a m  S e j m  l u b  
s a m S e n a  t, tam nie poprzestała na ogól- 
nikowem jedynie stwierdzeniu, że rzecz na­
leży do kompetencji Sejmu lub Senatu, ale 
tam expressis verbis, w yraźnie zaznacza, że 
o tern czy o owem decyduje „t y 1 k o” Sejm 
lub S en a t

. Z powyższego rozumowania w ynika, że 
w yrażenie w art. 44 Konstytucj1' „przez 
Sejm” może być tylko w  ten sposób zrozu­
miane, że istotnie dekret może być uchylony 
przez Sejm, w szakże nie z pominięciem dal­
szej drogi ustawodawczej, jak tego pragną 
przeciwnicy stanowiska Rządu, a l e  w ł a ­
ś n i e  z z a c h o w a n i e m  t e j  d r o g i ,  te

znaczy pod warunkiem, że zapadnie również 
i uchw ała Senatu oraz, w  konsekwencji te ­
go, ogłoszenie danego aktu w  „Dzienniku 
U staw ”.

W łasną tedy uchwałą Sejm nie może 
uchylać dekretu P rezydenta Rzplitej i tego 
rodzaju uchw ała Sejmu, o ileby zapadła, w  
żadnym razie nie może być ogłaszaną w  
„Dzienniku U staw ”.

Opinja Komisji konstytucyjnej spraw y 
oczywiście nie przesądza;, sprawa w róci do 
Komisji prawniczej, poczem w płynie na ple­
num Sejmu i ostatecznie Senatu.

KONFERENCJE PANA MARSZAŁKA PIŁ­
SUDSKIEGO.

Warszawa, ,12 maja. (PAT.). W czoraj 
przedpołudniem M arszałek Piłsudski p rzy­
dał w  swoich apartam entach w  Generalnymi 
inspektoracie Armji M inistra Spraw  Zagr. 
p. Zaleskiego, z którym  odbył dłuższą kon­
ferencję.

Dziś prawdopodobnie Pan M arszałek 
przyjm ie na audjenji posła rumuńskiego w  
W arszaw ie p. Davilę, k tóry  poinformuje P a ­
na M arszalka o obecnej sytuacji w  RumunjL

DELEGACJA NAUCZYCIELI U MARSZAŁ­
KA SEJMU.

M arszaw a, 12 maja. (Tel. w ł ). M arsza­
łek D aszyński przyjął delegację Związku 
zawodowego nauczycieli szkół średnich: 
k tóra w ręczy ła  mu memoriał, dotyczący 
szeregu najżyw otniejszych spraw  szkolnic­
tw a i nauczycielstwa. M arszałek Daszyński 
Przyrzekł delegacji przychylne potraktow a­
nie poruszonych w  memoriale spraw.

ZASZCZYTNA MISJA PROFESORA ROZ- 
TWOROWSKIEGO.

Kraków, 11 maja. (PAT). P rorektor TJ -  
tówersytetu, Jagiellońskiego, prof. Roztwo­
rów,siki; którego Rząd polski przed kilku mie­
siącami powołał na stanowisko człpr-ka ko­
misji; pojednawcze;-'polsko-szwedzkiej, o trzy­
ma! ostatnio zaproszenie wskutek zgodnej 
decyzji rządów  belgijskiego: i fińsitoego do 
objęcia; analogicznego stanowiska w  belgij- 
sko-fińsktej ko-miiisji pojedhawicizeą,

OBRADY KOWIEŃSKIE.
K ow no, 11 maja, (PAT). Przew odniczą­

cy Jdieitegaai: polskiej naczelnie Hołdw ko ,od­
był kii'Mfgtpd!lifilią‘ Wńferencję z  przew odni­
czącym: dteiLegaiCij.i' litewskiej iBaluitisem. Roz­
mowa dotyczyła prac podkomisji rozrachun­
kowej ora-z podkomisji bezpieczeństwa. G- 
mawiano również spraw ę zw ołania ma jutro 
plenum komisji, o raz  sprawę terminu wzno­
wienia p rac  tej komisji. Jutro ‘przed połud­
niem odbędą się posiedzenia obu podkomiisyj, 
to jest rozrachunkowej i bezpieczeństwa, na 
popoludniowem zaś plenarnem posiedzeniu 
komisji’ strona litewska Zgłosi swój konitr- 
projiakt ii uwiagi do polskiego projektu o nie­
agresji.

Kowno, 11 maja. (PAT). W  niedizielg ra ­
no delegacja polska z p. H ołów ką opuści 
Kowno, udając się przez Królewiec w  dro­
gę pow rotną do W arszaw y, ćbkąd  przybę­
dzie w  niedzielę wieczorem.

FINANSISTA LITEWSKI W WARSZAWIE.
Warszawa, 11 maja. (AW). P rzyby ł do 

W arszaw y p. B orys Bernstein, dyrektor 
Protoybos, Banka® w  Kownie^ ztiainy bankiet 
litewski'. Gość litewski’ ośw iadczy  w spół­
pracownikowi1 „Gazety Hanldfo.wiej” m. i. co 
następuje: „Przybyłem  tu  w  oelh naw iąza­
nia' bezpośredniego kontaktu z polskiemi sfe­
ram i finansówemi: Wobec zbliżającej sić
chwali wznowienia: norm alnych stosunlkóv7 
między L itw ą a Polską jest to zupełnie na­
turalne i zrozum iałe”.

d f m f n t i ,
W arszaw a, 1J maja. (PAT). W  Nrze 144 

„G azety Wairiszawskiej^ z 11 maja b. r. uka­
za ła  się wiadom ość <> oświadicizeiniiiu posła 
Woźińckiiego, że R ząd w  ,oika eisre uzyskiw a­
nia oleli Sejmu pęłnomoeriictw dał stronnictwu 
Wyzwóleniie pewne przyrzeczeniia w  zak re ­
sie refoirmy1 irolmej. P. A. T. uipoważniona 
jest d o  stwierdżenla', że oświadiczen,0. to nie 
odpow iada prawdzie, ^ a d 1 w  chwili uchw a­
lenia przez Sejm oeinomocniictw nie zabie­
gał o: pomarcie żadnej partji, jak również nie 
Pertraktow ał z  W yzwoleniem w sprawie 
reform y rolnej, która to spraw a była i jest 
traktow ana iprzez Rząd; z  punktu widzenia 
interesów całego Państw a, a rie jednego 
stronnictwa.



Serja grzmotów.
Niepewna aura wiosenna, niepokój sko­

rupy ziemskiej, przejawiający się w  trzęsie­
niach ziemi w  rozmaitych punktach globu, 
nasuwają porównania z dziedziny przyrody. 
Teren i horyzont polityczny są również da­
lekie od spokoju. M amy grzm oty polityczne 
i' polityczne zapowiedzi trzęsienia ziemi. Za­
powiedzi, chw ała Bogu, niczawsze się 
sprawdzają.

W ypadki w prowincji Szantung, k rw a­
we walki między Japończykami a wojskami 
radykalnych Chin południowych, echem do­
niosłem odbiły się przedewszystkiem  w  Sta­
nach Zjednoczonych, powołujących się na 
układ w aszyngtoński z r. 1922, którym  w iel­
kie m ocarstw a gw arantow ały  niepodległość 
I nienaruszalność Chin.

54 tysięcy wojsk japońskich ma się skon­
centrować w prowincji Szantung, cyfra, jak 
ba stosunki chińskie — siłę liczebną wojsk 
chińskich, podaje się zazw yczaj w w ysoko­
ści mocno przesadzonej — bardzo znaczna. 
Am erykanie obaw iają się, że Japończycy 
chcą na stałe usadowić się w  Szantung i żą­
dają Wyjaśnień od iządu w Tokio, a prasą 
Ich zaznacza, że republika półnócno-am ery- 
kańska nie zgpdzi się na militarno polityczną 
ekspansję japońską w  Chinach poza Man- 
dżurją.
* Zaczyna się djalog dyplom atyczny. Rząd 
w  Tokio wyjaśnia, że akcja jego niema by­
najmniej charakteru trw ałego i że jedynym  
■jej celem jest ochrona, obywateli japońskich 
w  Chinach. I niewątpliwie trzeźw a polityka 
japońska liczy się zarówno z możliwością 
-komplikacji m iędzynarodowych, których 
źródłem  mogą stać się Chiny, jak ) z opo­
zycją w ew nątrz kraju W schodzącego Słońca 
przeciw  imperjahstycznej polityce.

Interesujące jest zachowanie się obozów 
■chińskich, prow adzących od lat wojnę domo­
wą. Czang-Tso-Lin przyłączył się do pro- 
-testu rządu w  Nankinie przeciw  obcej inter­
wencji. Lecz równocześnie z kłębowiska 
sprzecznych nieraz wiadomości, nadchodzą­
cych z Chin, należy zanotow ać wieść, że 
Gzang-Kaj-Szek podjął na nowo ofensywę, 
przeciw  północy chińskiej. W ynikałoby stąd, 
że nie traci on nadzieji załagodzenia kon­
fliktu z Japonia. A Japonia ze swej strony 
podkreśla, że ani jej w  głowie przeszkadzać 
ewentualnej otensyw ie południa przeciw 
północy, gdyż nie zam ierza mieszać sie do 
„spraw w ew nętrznych Chin.

Sytuacja jest więc zawiła, lecz nie na­
jeży  tracić nadzieji pokojowego rozwikłania 
konfliktu japońsko - chińskiego. Na zaostrze­
niu  zatargu w szyscy  mogą tylko stracić i na 
.tern zasadza się możliwość utrzym ania po­
koju. Mimo serji grzmotów, burza może jesz­
cze ominąć Daleki Wschód.

TRAKTAT POJEDNAWCZY NIEMIECKO- 
AMERYKAŃSKI.

Berlin, 11 riiaijla. (PAT.) Wedlłuig donie­
sień, z Waszyngtonu, .Seniat ratyfikow ał nie- 
mieoko-ameirykańiskii trak ta t pojednawczy, 
'który ma wejść w  życie po ratyfikowaniu 
prz»z przyszły  Reiohistag.

Podsekretarz Stanu gen. Konarzewski
o działalności Ministerstwa Spraw Wojskowych
Po załatwieniu budżetu M inisterstwa 

W. R i O, P. i po krótkiej przerw ie p rzy­
stąpiono do obrad nad budżetem Minister­
stw a spraw  wojskowych. Głos zabrał W ice­
minister generał K o n a r z e w s k i  oświad­
czając, iż dążeniem M inisterstw a spraw  woj­
skowych w  ub. dwóch latach było z jednej 
strony stworzenie podstaw praw nych do 
przygotow ania obrony Państw a, z drugiej 
usprawnienie organizacji i administracji sił 
zbrojnych celem dania im możności speł­
niania istotnych ich' zadań podczas pokoju. 
Dla przygotow ania obrony Państw a powo­
łano do życia rozporządzeniem P. P rezy ­
denta Rzeczypospolitej Komitet obrony P ań­
stwa, W zakresie organizacji naczelnych 
w ładz w ojskow ych w yszło rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczyposp. o w ydaw aniu de­
kretów  w zakresie Najw. Zwierzchnika sił 
zbrojnych oraz w ydane na jego podstawie 
dekrety P rezydenta o  sprawowaniu dowódz 
tw a nad siłami zbrojnemi podczas pokoju 
i o ustanowieniu Generalnego Inspektoratu 
sił zbrojnych. W  konsekwencji przeprow a­
dzono szereg zmian w organizacji w ew nę­
trznej w ładz centralnych i okręgowych. Co 
się tyczy  organizacji jednostek broni, szkół 
wojskowych i służb., dążeniem M inister­
stw a spraw  wojskowych było przedew szyst 
kiem przystosow anie organizacji jednostek 
liniowych, szkół i zakładów służb, do ich 
najistotniejszych zadań, a więc urealnienie 
ich organizacji do w ym agań wyszkolenia, 
przygotow anie rezerw  i zaopatrzenia na 
w ypadek wojny. Prow adzone studja nad 
skróceniem czasu służby czynnej, zarówno

teoretyczne, jak i praktyczne w ykazały, że 
m ogłoby ono nastąpić dopiero po zrealizo­
waniu szeregu warunków , które w  obecnej 
sytuacji finansowej Państw a zrealizować się 
nie dadzą. Niezależnie od powyższego Rząd 
przystąpił do dalszej rozbudowy przyspo­
sobienia wojskowego. W dziedzinie szkole­
nia i doskonalenia kadr zawodowej armji, 
położono w okresie dwu lat ostatnich głó­
w ny nacisk na odpowiednie ich przygoto­
wanie oraz w ydatne podniesienie zarówno 
warunków samej pracy, jak i jej rezultatów  
przy zachowaniu maksimum oszczędności. 
Reasumując dokonane w ysiłki w  dziedzinie 
prac nad usprawnieniem organizacji wojska, 
prac nad wyszkoleniem żołnierza i p iać 
szkół wojsKOwych musimy stwierdzić nie­
wątpliw y postęp naprzód. Ubiegły rok był 
dla wojska rokiem wytężonej pracy w dzie­
dzinie ulepszenia i usprawnienia adm inistra­
cji wojskowej. Po przemówieniu W icemini­
stra  obrady przerwano.

Na posiedzeniu popołudniowem p. I(o - 
ś c i a ł k o w s k i (B. B. W. R.) spraw ozda­
wca budżetu M inisterstwa spraw  wojsko­
w ych, omawiając ten budżet, zaznaczył, że 
w ynosi on w  w y d a tk ach -744,965. 788 zł. Dc 
tego dochodzą w yaatki przedsiębiorstw  i wy 
twórni 19,120.000 zł., co czyni razem 
764,085.787 złotych. Następnie referent prze­
szedł do scharakteryzow ania budżetu po­
szczególnych departam entów. P . B j 11 n e r 
(Cli. D.) uważa, że budżet w ojskow y jest 
właściwie bardzo m ały  i niewspółmierny co 
do istotnych potrzeb wojska.

Sprawa podatku przemysłowego
w  se jm o w e j K om isji skarbow ej.

Sejmowa komisja skarbow a pod prze­
wodnictwem  p. K r z y ż a n o w s k i e  g |0 
przystąpiła do ustalenia kandydatur do Ko­
misji kontroli długów państwow ych. Jalc 
'wiadomo, w  m yśl ustaw y 4 członków w y­
mienionej komisji w ybiera Sejm, 2 zaś Se­
nat. W ybrani ci w ybierają przewodniczące­
go z poza swego grona, ale z grona człon­
ków Sejmu i Senatu. Przedstaw iciel B. B. 
W . z R. zaproponował przy- wyznaczeniu 
członków tej komisji zastosow ać system  de 
Hontha, na co inne kluby się nie zgodziły. 
W obec braku zgody na inne propozycje 
spraw ę tę odłożono na jedno z najbliższych 
posiedzeń. Pozatem  przydzielono referaty  
poszczególnym posłom. Dłuższą dyskusję 
w yw ołała spraw a podatku przem ysłowego. 
Przew odniczący oświadczył, że B. B. W . R. 
od samego początku zajął stanowisko uświa­
damiające czynniki rządowe o niewłaściwo- 
Sciach, a czasem  w prost katastrofalnym  
w ym iarze tego podatku. M inisterstwo w y ­
dało specjalne zarządzenia, usuwające te  nie­

właściwości. Przew odniczący podkreślił ko­
nieczność zasadniczej reformy tego podatku, 
która to spraw a gruntownie będzie poruszo­
na przy  rozpatryw aniu budżetu M inisterstwa 
skarbu. W  dyskusji, jaka się nad tą sp iaw ą 
w yw iązała, p W i ś l i c k i  przedstaw ił ucią­
żliwości tego podatku dla kupiectwa, oraz 
konieczność szybkiej reform y podatku prze­
mysłowego, zaznaczając, że podatek ten był 
uchwalony w  okresie inflacyjnym i w  tej 
formie nie może być stosow any w  okresie 
normalnym.

KS. KAROL NIEWYGODNYM OBCO­
KRAJOWCEM.

Wiedeń, U  maja!. (PAT). Z Medjoianu 
diomoiszą, że ks, Karol w ystosow ać miał pi- 
ismoi do iządu włoskiego z  pirośibą o  zezw o­
lenie m u na. osiedlenie się na Riwierze w ło­
skiej. Równocześnie donoszą, że starania ,ks. 
Karola o  uzyskanie zezwolenia na, osiedlanie 
■się w Belgii nie oldhiosły skutku.

WALDEMARAS O KONFERENCJI POL­
SKO-LITEWSKIEJ.

Ryga, 11 maja. (FAT1.). Donoszą z Ko­
wna, że prem ier litewski przyjął p rz e d s ta ­
wicieli p rasy  zagranicznej i udzielił im wy­
jaśnień w sprawie rokowań polsko-liteW- 
skich. W aldem aras sądzi, że coś określoĄ6'  
go o rokowaniach można będzie powiedzie® 
tjdko po tern, gdy się wyjaśnią rezultaty 
działalności trzech w ybranych komisji. Ko­
misje przedstaw ią spraw ozdania oraz Pr° ' 
pozycje co do zwołania drugiej polsko-liteW' 
skiej konferencji plenarnej, która zbierze sic 
prawdopodobnie w lipcu w  Królewcu. Jeże'1 
działalność komisyj nie napotka na noWc 
trudności, możliwą jest rzeczą, że konferen­
cja plenarna będzie zw ołana wcześniej. Spra'  
w a Wilna, zdaniem Walciemarasa, ciagk 
jeszcze jest trudnym  problemem, któreS6 
rozstrzygnięcie jest jednak nieodzowne. 
rozumienie z Polską w spław ach oddzielny0® 
bez ogólnego uregulowania stosunków je5** 
według prem iera litewskiego, niemożliwe.

W  końcu rozmowy prem ier Waldema­
ras zap:/łany przez jednego z dziennikarzy* 
czy praw dą jest, że w yjeżdża do I.ondym1* 
odpowiedział, że istotnie tam. wyjedzie i ^  
prawdopodobnie 18 b. m. dla przeprowadze­
nia w ym iany zdań o charakterze ogólny1® 
z przedstawicielami rządu angielskiego, U' 
stanowienie m iędzy Litw ą i Anglją najści­
ślejszych stosunków jest rzeczą nieodzowna*

UREGULOWANIE GRANICY ŁOTEWSKU- 
LITEWSKIEJ.

Kowno, 11 maiia. (PAT). Oirgąn „Mb5® 
Yilniois Ziraos" dowiaduje się, że podcza6 
spotkania łotewskiego mtaistna spraw zagra­
nicznych Bałodnsa b Waldemairasem w  K o l­
nie będą poruszone spnawy diotyczące oh® 
iPaństw, między limem i ma Ibyć za łatwiona 
ostatecznie ispnawa uregulowania granicy 
łotewsikio-htewskiej.

„ViiRTUTI MILITARI" P . BAGIŃSKIEGO*
Warszawa, 11 maja (AW). Jak się db'

wialdiujeimy, wniosek dio Kapituły ondlet® 
,Vintutii M ilitan ’ o  odielbiianie k rzyża „V. M- 
posłowi Bagińskiemu podpisali m. i. następu­
jący kawialerowiie V. M,: pułk. Sławę* 
ipułkown. Pieraicki, majorowie. Polakiewicz 
Dziediuiszycfc. Mimo oświadczenia p . B# 
giińskiego, że sam  decyduje się złoży® 
krzyż, wymienieni kaw alerow ie o rderu  pod' 
trizymuiią sw ó j wnioisiek dom agając się 0® 
Kapituły zajęcia w  tej sprawie stanowisk0-

GABINET ALBAŃSKI USTĄPIŁ.
Białogród, 11 maja. (PAT). W edług do­

niesień z  Tirany, gabinet albański podał 51® 
do dymisji.

WZMOŻONY WYJAZD ZA GRANICĘ.
W arszawa, 11 maja. (AW). P o  zniżefli 

od d. 9 marca r. b. opłat za paszporty za­
graniczne o p o ło w ę  t. j. do 250 z ł. za pa' 
szport normalny d a ł  się zauważyć znacztu 
wzrost liczby osób wyjeżdżających zag*3' 
nicę. W związku z tern ruch p a s z p o r to w y  
w Komisarjacie rządu m. Warszawy wzmóg 
się znacznie.

JANUSZ MEISSNER. 40)

E S K A D R A .
Powieść.

Szyffing w racał przez ciemne uliczki do 
' domui, potykając się oo> oliwiła n a  wyboi- 
‘ stych, brudnych i zaśmieconych chodnikach, 
zatopiony w  m yślach i milczący. Święcicki 

' gadał i. odpowiadał sam  sobie na pytania, 
trochę jesacze w staw iony. W reszcie milcze­
nie Taldleusiza wyprow adziło go: z  rów no­
wagi.

— Mój drogi, co cię tak zakorkowało, 
u  dijalbła ?! — wybuchnął. — Rozmyśliłeś się 
i  nie chcesz, dmuchać w ognisko rodzinne ? 
— Pięknie. Pochwalam twoją decyzję, .którą 
zakomunikowałeś mi a  miną skazańca. Ale 
to  jest powód1 do  pioiaj, a- nie do .głębokiego 
milczenia. Odstępujesz po cenie fabrycznej 
narzeczoną Gierliczowi.

— Gierliczowi1? Ależ on ją .poznał parę 
.godzin temu.

— No i co z  tego ? Robią dlo siebie słod­
k ie ooziy! M oże myślisz, że  Gferiiiazowi trze­
b a  na. to  trzech lat, ż e b y  zakochać się w  ta ­
kiej ślicznej kobiecie, oo? „Szybkiej decyzji 
tow arzyszy  zaw sze zw ycięstw o"! A Gier- 
licz szybko się zdecydował, w idząc twoje 
■desmleressement k tóre okazyw ałeś dość 
wyraźnie. Omi jest w  porządku.

—. Om... No tak: on jest w  porządku — 
pow tórzy ł Szyllimg. _  Naiwny gość! — po­
m yślał o Gierhazu. — że  też ja tego nie 
odgadłem. i ; b

I przypom niały mu się szczegóły roz­

m owy kapitana z nim i z W irą. — Ba, teraz 
widiział to w szystko w inmem świetle. U- 
śmiechnął się:

— T b  byłoby; doskonałe. W ir a — żoną 
Gierliiicizia? Ola icizegoi iriiie: .różnice charakte­
rów  i usposobień są podobno łącznikami mi­
łości.. Tylko, iże miitość od pierw szego spoj­
rzenia w ydaw ała się Szyllliingawiii niemożli­
wością. Nie w ierzył w  takie uczucia. Zw ła­
szcza Wiira zakochana: po kilku godzinach 
rozm ow y w  kimkolwiek -wydała mu się nie 
do pomyślenia:

Ale taka sytuacja ogromnie ułatw iłaby 
mu zlikwidowanie narzeczenstwa, a ponie­
waż zw ykle chętnie wderzymy. w  to, co jest 
po naszej myśli, nic dziwnego, że i Szylling 
z łatw ością przyjął słowa Święcickiego za 
fakt już niemal dokonany.

Nie myśli o W irze zam ykały rnu zre­
sztą usta, i przyjąw szy do wiadomości to,
0 czem mówił m ały obserw ator — milczał 
uparcie dalej.

Milczenie to było właściwie oczekiwa­
niem na przyjacielskie prowokacje Święci­
ckiego. Szylling chciał przed nim w yspow ia­
dać się ze swoich spraw  osobistych. Ironja
1 trochę cyniczny sposób ujmowania w szy­
stkich przeżyć duchowych przez Święcic­
kiego doskonale działały ia iego usposobie­
nie. F rzytem  wiedział z doświadczenia, że 
to, o czem z nirn mówił w  cztery oczy, nie 
pójdzie dalej i nie stanie się tem atem  żar­
tów wobec kolegów: Święcicki kpił, ale 
szanował cudze tajemnice, po wierzone sobie 
w  zaufaniu.

Tym  razem jednak oczekiwania zawio­
dły: doszedłszy do swego mieszkania, Świę­

cicki pożegnał się i zostawił Szyllinga w ła ­
snemu iego losowi. Tadeusz miał praw ie żal 
o to do przyjaciela. Rozgoryczony wolno 
szedł dalej.

— Siostra Irena wychodzi zamąż za 
Langa — pow tarzał sobie wiadomość, którą 
przyw iozła W ira w raz z tysiącem  w arszaw ­
skich ploteczek. To jedno wyłow ił z poto­
ku słów  prędkiej rozmowy. O tem tylko 
myślał.

— Założą sobie dom, jasny, ciepły dom. 
Skończy się tułaczka Langa w raz z końcem 
wojny. Będzie miał o kim myśleć i dla kogo 
pracować, a Irena... — Czy znajdzie szczę­
ście?

Obruszył się sam na siebie.
— Głupstwo! Czyż taka kobieta, jak 

siostra Irena, w yszłaby  za  człowieka nie 
kochanego9 I czyż m ogła lepiej w ybrać?

Lang, mocny człowiek o duszy z k ry ­
ształu, Lang — bohaterski dowódca jednej 
z najlepszych eskadr, Lang — człowiek o 
sercu dziecka i żelaznej woli mężczyzny, 
czyż nie był godzien słodkiego cudu jej 
miłości?

Kochał z pewnością i był kochany.
— Dobrze mu będzie: „ma kogoś, kto 

tak bardzo o nim m yśli”... Szylling przypo­
mniał sobie, że kiedyś mówiła tak do nie­
go. Przypom niał sobie te wesołe chwile w 
szpitalu, kiedy czy tał z jej oczu, że jeszcze 
parę słów, spojrzeń, jeszcze trochę starań 
z jego strony —- a będzie miał jej uczucie 
gotowe oddać mu się na w yłączną własność.

Nie dbał w ów czas o nie. To, co gc cią­
gnęło do panny Bielskiej, uw ażał za prze­
lotny flirt, a kiedy poczuł, że serce jego zo­

stało wciągnięte do gry — uciekł, aby 11'  
pozwolić się związać, aby nie s tw o rz y ć  s 
bie przeszkody w  karjerze, uciekł od te£ ’ 
co mogło mu dać w życiu szczęście.

Rachunek rozumu zawiódł: ucierp iał
na tem — serce.

VIII.
Zainteresowanie, z jakiem W ira w 

w arzystw ie Gierlicza oglądała samoloty 
było dla Szyllinga nowością: nigdy PrzejC 
tem m aszyny i to, co dotyczyło latania 0 
jej nie obchodziły. Teraz informowała s 
szczegółowo o wszystko.

Dwa nowiuteńkie Fokkery*) „w yk^1®
binowane” przez Gierlicza w  W a rs z a ^  !
wzbudziły w  niej zachw yt tak i sani, ^
w zbudzały w dowódcy eskadry; B yły  rZ
czywiście śliczne: 9-cylindrowe silniki r° „
cyjne, podobne do gwiazd morskich, PrZj-u*kreślone prześlicznym w  swoim r y t m i e ^ ,  

śmigieł, zgrabne kadłuby o płynnej
dającym się z niczem porównać kształt®

Ii0®
IrtK*burt, mocne skrzydła o grubym  profilu, 1 ^  

ko umieszczone na stójkach piramidy, ,j 
stalgją płaszczyzn rw ące się ku s ł o n e c ^  
wolnei przestrzeni —• całość zgrabna i f piwolnei przestrzeni ,,
na wdzięku, nie tylko wzbudzały ? ~
lotników, umiejących ocąiić ich zalety, , 
odpowiadały również estetycznym  
gankom laika.

*) Fokkery — piatówce myśliwskie, i®**1 
miejscowe do walki powietrznej.
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Egipt, jako niewyczerpany teren
polskiej ekspansji gospodarczej.

(W ywiad z  radcą egipsko-polskiej Izby handlowej w  Kairze 
p. Emanuelem Treves).

Stulecie
B an ku  Polskiego.

łlistorja porozbiorowa naszego -naroau 
Wykazuje odok wieiKicii w ysunow  niepodie- 
Siosciowycn, niejeueń znakornuy czyn w 
ćżieazuńe pracy poKOjowęj, mającej na cem 
Pocuuesieme społeczeństwa na poru gospo- 
Parczem czy kuituramein. tan ie  azieui po­
kojowe miaiy nieraz znaczenie, pierwszo- 
Rżęone, gayż w czasacti przygnębienia poli­
tycznego i upadku ciucha byty jakby jasnym 
Promieniem lOituchy i nadziei na przyszłość. 
Foaotmą rolę odegrał także sław tiy „bank 
^oiski”, którego stulecie w tej chwili ob­
chodzimy.

M yśl założenia „Banku Polskiego” kieł­
kow ała jeszcze w epoce niepodległościowej, 
nP. na Sejmie Czteroletnim. Potem  podejmo­
w ały ja. sejmy Królestwa Kongresowego w 
R- 1818 i 1822. N iestety sytuacja polityczna 
Królestwa i smutne stosunki finansowe kra­
ju nie pozw alały długo na przeprowadzenie 
tej idei.

Dopiero wielki m inister finansów Kró­
lestwa ,ks. r r a n c i s z e k  K s a w e r y  
U r u c k i  - L u b e c k i ,  siai się istbtiiym 
realizatorem niepospolitego ozieia. „m m c 
Poiski" ustanowiony został ustawą z 2» sty ­
cznia 1628 r. i menawem rozpocząt swoją 
działalność. Dziemym pomocnikiem Lubec- 
kiego stał się reierenaarz stanu, hr. L u- 
d w i k  J e l s k i ,  późniejszy pierw szy pre­
zes banku Polskiego.

Ceie banku zostały w ytyczone w  jego 
Statucie, a  zakrojone odrazu na miarę sze- 
rOK.ą: midi on metyiko umarzać enug publi­
czny, ciążący na skarbie l\roiestw a jeszcze 
z czasów Księstwa W arszawskiego, ale za­
razem rmai zająć się przedewszysikiem  
R o z b u d o w a n i e m  o o g a c t w  i m o ż ­
l i w o ś c i  e k o n o m i c z n y c h  K r ó l e -  
s t w  as przez popieranie kredytu, handlu, 
Przemysłu i przedsiębiorstw  fabrycznych. 
Kadto rozwinięto itutaj obszerne działy: 
emisyjny, biletowy, depozytowy, hipote­
czny, a także dział zastawniczy. Rząd Kró­
lestwa, pragnąc gorąco rozwoju Banku, 
szedł temu rozwojowi jak najenergiczniej na 
rękę; w yposażył Bank w szereg przyw ile­
jów, upewnił mu gwarancję państwową, 
Przekazał mu w szystkie urzędowe depozyty
1 kaucje, dając Bankowi w  ten sposób liczne, 
długoterminowe zasoby.

„bank Polski” rozpoczął swe czynności,
2 kapitałem  zakładow ym  80 miijonow zio- 
tych, złożonym 'z gotowizny, z listów za­
stawnych i z pozyczek, które zaciągnął. 
W spółdziałanie skarbu z Bankiem było za­
msze bardzo ścisłe; ban k  adm inistrował do­
skonale funduszami skarbowemi,. zarządzał 
loterją i mennicą, później opracował też 
kontrolę nad czynnościami giełdy.

W ypadki krajowe nie nadw erężyły si­
ły zaufania i możności finansowych Banku 
polskiego. Przebył on szczęśliwie burzę 
'  owstania Listopadowego i ciężką depre­
sję popowstaniową; co więcej, — służąc wier 
Pie starym  ideałom Lubeckiego — rozwinął 
''Waśnie w  dobie międzypowstaniowej, mię­
dzy latami 1832 a 1862, działalność najżyw ­
szą, rzucając fundamenty pod budowę prze­
mysłu i górnictw a w Królestwie Polskiem. 
Jemu to zawdzięcza Królestwo pierwszą 
lllicjatyw ę i pierwsze m aterialne podstawy 
^  tych dziedzinach. Dzięki kredytow i, udzie­
lanemu przez Bank, dzięki jego staraniom 
1 usiłowaniom, w yrastają  w Królestwie cu­
krownie, huty żelazne, fabryki maszyn, su­
kna, płótna, w yrobów  wełnianych, papier­
z e  i m łyny, piekarnie i wapienniki, fabryki 
Cementu, mydła, cegielnie, fabryki tytoniu, 
drukarnie, Inicjatywne Banku zawdzięcza 
8Woje powstanie fabryka w yrobów  łnia- 
Kych w  Żyrardowie, fabryka maszyn na 
. Icu pod W arszaw ą (dzisiaj Lilpop, Rau 
! Loewenstein), głośne niegdyś przedsię­
biorstwa Steinkellera itd. „Bank Polski” u- 
ruchomił kopalnie w  Dąbrowie, w  Niem­
y c h  i pod Będzinem, fabryki w  Staracho­
wicach, B lacham i i inne znane, często do- 
hd istniejące.

Wielkie są zasługi „Banku Polskiego” 
W sferze budowy dróg lądowych, wodnych 

kolejowych; on to kończy budowę Kanału 
Ugusfowskiego, wznosi drogi i trak ty  głó­

wne w  Królestwie, finansuje także budowę 
°lei warszaw sko-w iedeńskiej. Popiera po­

i d ł o  rolnictwo, udzielając m ądrze kredy-
, poprawia chów byd ła w  Polsce, wspie- 

*a ną rozmaite sposoby handel.
I Działalność „Banku Palskiego”, długo- 
^  ula, przewidująca i rozumna, spełniała 

Reszcie na gruncie polskim to, o czem ma- 
^ ^ł niegdyś wielki ekonom ista Staszic, Ta- 
eUsz Czacki i fundator Banku, Lubecki.

Korzystając z pobytu w  W arszaw ie p. 
Emanuela ireyesa , radcy egipsko-polskiej 
izby handlowej, zwróciliśmy się doń z pro­
śbą o wywiad.

Z rynków europejskich bliskowschod­
nich — zaznacza na wstępie nasz rozmówca 
— rynek egipski zasługuje na specjalną u- 
wagę ze strony polskiego przemysłu, zw ła­
szcza włókienniczego, gdyż rynek ten może 
stać się podstawą dla polskiej ekspansji go;~ 
spodarczej na Bliskim Wschodzie. Egipt bo­
wiem, licząc 16 miljonów ludności, ekspor­
tuje rocznie bawełnę na sumę, w ynosiącą 
około 55 mnjonów funtów angielskich, przy- 
czem pieniądze te dochodzą doi rąk najuboż­
szych w arstw  ludności.

— Jak w chwiii obecnej kształtuje się 
nasz eksport do Egiptu?

— Eksport w yrobów  polskich do .Egiptu 
wynosi rocznie ©koło 50 tysięcy funtów an­
gielskich. Jest to jednak suma minimalna, 
gdyż eksport polski możę być przy pewnym 
wysiłku znacznie powiększony. Pod tym  
względem wzorem  dla Polski powinna być 
Czechosłowacja, k tóra pomimo, iż nie po­
siada tak rozgałęzionego przem ysłu w łó­
kienniczego jak Polska, potrafiła zdobyć na 
State rynek egipski.

— A jak przedstaw ia się zdolność kon­
kurencyjna naszych w yrobów  na rynku 
egipskim?

— Łódź, jako jeden z największych o- 
środków przemysłu włókienniczego w  Eu­
ropie może śmiało współzawodniczyć z w y- 
robemi rozpowszechnionymi na rynku egip- 
sKim, a mianowicie z w yrocam i angielskimi, 
włoskimi, czechosłowackimi i francuskimi. 

Przem ysł polski musi jednak dostosować 
swe w yroby do potrzeb rynku naszego, 
zw łaszcza, że pod względem estetycznym  
w yroby polskie są bez zarzutu. Dla Bliskie­
go Wschodu naogół powinny być wyrabiane 
tow ary tańsze.

Jako dalszy, etap ekspansji polskiej 
wskazanem  byłoby, w  ślad za Czechosłowa­
cją uruchomienie .oddziałów banków pol­
skich w Egipcie.

Pan Treves z naciskiem podkreśla, że »

Szanghaj, U maja. (PAT.). Donoszą z 
Tsi Nan Fu, że wskutek narady odbytej 
wczoraj w ieczorem między przedstaw icie­
lami japońskich w ładz wojskowych i miej­
scowej Izby handlowej wojska południowe 
nakłonione zostały do wycofania się z Tsi 
Nan Fu. Dziś rano wojska japońskie w kro­
czyły do miasta.

Tokio, 11 maja. (PAT.). Telegr. Union 
donosi, że we środę premier Funaka przy­
jął przedstawiciela papieskiego, Giardiniego. 
i odbył z nim konferencję w  sprawie za tar­
gu japońsko-chińskiego. Przedstawiciel pa­
pieski w skazał na to, że w interesie ludzko­
ści leży zapobieżenie rozlewowi krwi. P re ­
mier miał odpowiedzieć, że ani on ani gabi­
net nie są w  stanie uczynić czegokolwiek 
w tym  kierunku, ponieważ decyzja przeszła 
obecnie do rak w ładz wojskowych.

W iedeń, 11 maja. (PAT.). United P res 
donosi z Szantungu, że nowo mianowany ko­
misarz spraw  zagranicznych w  Tsi Nan Fu 
oświadczył Japończykom, że w szystkie ele- 
menty komunistyczne zostaną wydalone^ z 
wojska i że aktualne kwestje japońsko-chiń- 
skie zostaną załatwione natychm iast w dro­
dze dyplomatycznej.

Powodzenie Banku było zawsze duże, 
zyski w ykazyw ał zawsze wysokie. W  la­
tach 1828— 1841 w yniosły one 79 miljonów 
złotych polskich.

Dopiero upadek Powstania ...tycznio- 
wego przeciął do pewnego stopnia błogosła­
wioną, budowniczą działalność wielkiego 
dzieła Lubęckiego. Rozpoczęły się zakusy 
rusyfikatorskie, uzależnianie Banku od
czynników centralno-rosyjskich, aż w resz­
cie w  r. 1885 przechrzczono tę sławną In­
stytucję' polską i jej oddziały na kantory 
Rosyjskiego Banku Państwa.

W  tej chwili przypomniano Polsce stu­
lecie „Banku Polskiego”, Jego doniosłe 
prace i świetne ich owoce. Przypom niano 
ram  chlubne karty  polskiego talentu finan­
sowego! i gospodarczo-organizacyjnego, za­
dające kłam temu, co obcy i my sami mó­
wimy nieraz o naszych głowach niefinanso- 
wych i o „polskiej gospodarce”.

z naszych fabryK włókienniczych sprawnie 
działają w Egipcie Moienda i byn, oraz sy ­
nowie Bathelia w  Bielsku. Również krzesła 
fabryki „W ojciechów” obecnie są naby­
wane.

Wielkie widoki pozyskania Egiptu, jako 
stałego, rynku zbytu, posiadają poishi w ę­
giel, cement i cukier. Na przeszkodzie jednak 
stoi brak bezpośredniej komunikacji okręto­
wej, gdyż frachty obcych linji okrętow ych 
kalkulują się zbyt drogo.

— A eksport baw ełny egipskiej doi Pol­
ski?

— Polska importuje bawełnę egipską na 
sumę przekraczającą 12 milj. zł. rocznie. Zna­
czna część tego surowca kierowana jest bez­
pośrednio do Polski. O całkowitym  zaś bez­
pośrednim imporcie baw ełny do Polski bę­
dzie można pomyśleć dopiero z chwilą uru­
chomienia w Kairze oddziału jednego z w ię­
kszych banków polskich, który  między in. 
zajmie się finansowaniem producentów ba­
wełny.

Przetargi- rządu egipskiego przedsta­
wiają bardzo znaczną w artość dla polskiego 
przemysłu, a to ze względu na jego zdolno­
ści konkurencyjne. P rzetarg i te obejmujące 
aostaw ę w yrobów  m etalurgicznych dla ko- 
ięji, jakoteż innych artykułów , sięgają 3 milj. 
funtów rocznie.

W reszcie nasz rozmówca, mający duże 
zasługi dla ekspansji polskiej na Bliskim 
Wschodzie, zaznacza, że jedną z najpoważ­
niejszych przeszkód dia rozwoju handlu mię­
dzy Polską a Egiptem jest brak normalnych 
stosunków konsularnych i dyplom atycznych 
pomiędzy oboma krajami. Okoliczność ta 
spowodowała, iż Polska by ła dotychczas 
uważana w Egipcie, jako m ały kraj pozba­
wiony przem ysłu o charakterze czysto rol­
niczym i leśnym.

P. Treves, k tóry  w  ciągu trzech tygo­
dni miał możność zapoznać się z głównymi 
ośrodkami naszego przem ysłu, jakoteż przyj­
rzeć się bliżej naszym  stosunkom, będzie o- 
Lecnie — jak oświadcza nam. — szerzył do­
kładne wiadomości o Polsce.

Genewa, 11 maja. (PAT.). Rząd nankiń- 
ski przesłał do Rady Ligi Niarodów tele­
gram  wskazujący na pogw ałcenie przez od­
działy japońskie suwerenności i niezależno­
ści Chin i dom agający się natychm iastowej 
zmiany sytuacji zagrażającej pokojowi, pOr 
między oboma państwami. S ekre tarz  gene­
ralny powiadomił niezwłocznie członków 
Rady Ligi o treści tego telegramu. W edług 
uzyskanych później informacji, rząd nankiń- 
ski stara się w ykazać w  sw ym  telegram ie, 
iż Japończycy mordowali w  Tsi Nan Fu cy­
wilną ludność chińską, bez żadnej z jej stro­
ny prowokacji. P rzy bom bardowaniu miasta 
przez artylerię japońską około 1600 ludzi 
zostało zabitych i rannych. R ząd nankiński 
zapewnia, że w ładze chińskie działały  z jak 
największem um iarkowaniem i zw raca się 
do Rady Ligi z prośbą o w ezw anie Japonji 
do natychmiastowego w ycofania oddziałów 
wojskowych z Szantungu, ośw iadczając za­
razem  gotowość do wszelkiego rodzaju po­
rozumienia zmierzającego do przeprow adze­
nia postępowania rozjemczego lub też odpo­
wiednich badań przez m iędzynarodow ą ko­
misję śledczą. k

N iechaj św ie tn e  p o k o jo w e  dzie ło  „ B a n ­
ku  P o lsk ie g o ”, n a  k tó re  s k ła d a ły  się  la ta  
P ra c y  i tę ż y z n y  u m y sło w e j po lsk ie j, z n a j­
dzie  dzisia j, w  w o lne j P o lsce , nie ty lk o  s ło ­
w a  ho łd u  i u znan ia , a le  n iech  św ie c i ta k ż e  
poko len iu  n asze m u  p rz y k ła d e m , d a ją c y m  
po d n ie tę  do w ie lk ich  w y s iłk ó w  n a  po lu  g o ­
sp o d a rc ze g o  o d ro d ze n ia  P o lsk i!  S.

Od Wydawnictwa.
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratą 
normalną obn iży liśm y z  5  zŁ 3 0  gr. 
do 3  zł. 3 0  g r . miesięcznie wras 

| z  przesyłką* względnie dostawą„■

Brednie.
Na szerokim horyzoncie politycznej pu 

blicystyki francuskiej ukazują się od czasu 
do czasu czerwone fajerw erki zaciekłego par 
tyjniotwa, błędne ogniki bagienkowych in­
tryg, migotliwe św iaiła fałszyw ych alar­
mów... Ludzkie to wszystko, arcyiudzkie. 
Nie m ożna się jednak oprzeć uczuciu silnego 
niesmaku, gay  widzi się, że pisarz, p reten­
dujący do gruntownej znajomości stosunków 
m iędzynarodowych, zamieszcza w tygodni­
ku, noszącym  bardzo znamienny ty tu ł: 
„LTmpartiai F ranęais”, obszerny ariykuł, 
świadomie i perfidnie szkalujący Polskę, 
rozpowszechnia szkodliwe brednie o jej ak­
cji dyplomatycznej.

Pan Jmes Rassak komentuje stale na 
lamach tego przeglądu najważniejsze w y ­
padki polityki światowej, ostatni zaś jego 
feljoton, poświęcony jest niemal wyłącznie 
bytności pana M inistra Zaleskiego w  R zy­
mie. Charakter tej w izyty  św iadczy w ym o­
wnie, zdaniem .owegc publicysty, jak wielką 
pom yłkę(l) popełnili w szyscy  ci ludzie, któ­
rzy budowali nadzieje trw ałego pokoju eu­
ropejskiego na militarnym sojuszu francusko- 
polskim. Nasz Minister spraw  zagranicznych 
swojemi rozmowami z Mussolinim pow aż­
nie skompromitował Polskę w opinji publicz­
nej Francji — tak przynajmniej tw ierdzi z 
m entorską stanowczością pan Rassak, pou­
czając jednocześnie swoich czytelników, że 
powinni się tern szczerze radować, gdyż 
Francja nic na tern nie straci, jeśli „Polska 
zechce ją porzucić”. Kronikarz „Impartialu” 

nie żąda wcale, by mu wierzono na sło­
wo, odmalowuje przeto obecny stan polity­
czny, -gospodarczy, finansowy i t. d. nasze­
go kraju w barw ach, wobec których bledną 
najciemniejsze tony paszkwilów hakatysty- 
cznych lub bolszewickich. Oczywiście, 
wszystkiem u jest winien „pan” Pnsudski, 
czarną niewdzięcznością odpłacający się 
Francji za jej wspaniałomyślność i zdradza­
jący ją dziś' na rzecz Anglji, tej istotnej 
Egerji intryganta — Mussoliniego...

Załatw iw szy się w  ten sposób z polską 
intrygą i polską niewdzięcznością, przecho­
dzi p. Rassak do opisu niezmiernych ko­
rzyści, w ypływ ających dla Francji z tych 
polsko - włosko - angielskich knowań, w y ­
raźnie przeciw  niej skierowanych. Primo, 
trak ta t locarneński przestanie odrazu być 
świstkiem papieru,, gdyż eo ipso eliminuje 
się zagadnienie „kory tarza gdańskiego”, bę­
dącego w szak jedynym  szkopułem defini­
tyw nego pogodzenia się z Niemcami — nie­
ma już powodu bronić „megalomańskich’’ 
(sic!) postulatów polskich. Secundo, można 
będzie natychm iast wyciągnąć ramiona do 
Rosji, k tóra — bądź carska, bądź sowiecka 
— jest „naturalnym  sprzym ierzeńcem ” F ran­
cji. Tertio, odzyskuje w szystkie swoje p ra­
w a koncepcja francusko - niemiecko - rosyj­
skiego bloku, nad którego utworzeniem tak  
w y trw ale i przy wydatnem  poparciu Stanów 
Zjednoczonych pracuje part Stresemann. 
Rachunek zysków i strat, ułożony przez p. 
Rassaka, przedstaw ia się w prost olśniewa­
jąco: Francja pozbyw a się w  końcu „słabe­
go i chorego” aijanta polskiego, zdobywając 
sobie w  zamian i za jednym zamachem aż 
trzech w yjątkowo potężnych przyjaciół: 
S tany Zjednoczone, Niemcy oraz Rosję...

Niestety, na tym, idealnie pogodnym 
horyzoncie polityki, poczynają ukazywać się 
chmury, których naw et zdumiewająco buj­
na w yobraźnia pana Rassaka nie jest w  sta­
nie rozpędzić. 1 dlatego nie może on pomi­
nąć milczeniem podróży lorda Birkenheada 
do Berlina — niepokoi go ona bardzo, gdyż 
gotowa jest w yw rzeć głęboki wpływ na 
politykę Niemiec i „spowodować przystąpie­
nie Rzeszy do bloku antirosyjskiego”. Krzy­
żować zdaje się również jego piany nieocze­
kiwany przyjazd do Rzym u posła litewskie­
go w  Berlinie — przecież nie bez kozery 
sprowadził go Mussolini do siebie i to akurat 
o tym  czasie. Ale przenikliwego pana R assa­
ka nie łatw o w yprow adzić w  pole. W nastę­
pujący sposób rozwiązuje on przeto zagad­
kę w szystkich tych spotkań, podróży, per­
traktacji i t. d. Anglia zmusi Polskę do w y ­
rzeczenia się dobrowolnie „korytarza po­
morskiego” i Gdańska, by za tę cenę pozys­
kać czynny udział Niemiec w  akcji przeciw 
bolszewikom. Ponieważ należy radykalnie 
usunąć zawczasu wszelkie „punkty new ral­
giczne”, więc, w imię tegoż jednolitego fron­
tu antisowieckiego, odstąpimy bez szem ra­
nia Wilno Litwie Kowieńskiej. Polska zaś 
otrzym a sowite odszkodowanie: olbrzymią 

' połać Ukrainy aż da M orza Czarnego, Esto­
nię i Łotwę. Gdyby imć. pan Zagłoba stał 
za biurkiem pana Rassaka, to z pewnością 
dostałyby się nam i Niderlandy...

Biedny pan Rassak! Przejmuje się tak 
poważnie swojemi własnemi elukubracjami, 
że w  końcu artykułu zaczyna rozpaczać 
głęboka nad przyszłością opuszczonej już 
przez wszystkich Francji.

—     (Oi '—r--------

Sytuacja w Chinach wyjaśnia się.

r



CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 12 maja 1928.

KRONIKA.
Pan Prezes Sądu Apelacyjnego w e Lw o­

wie zamianował aplikantami dla UKręgu 
Lwowskiego Sądu apelacyjnego: Rościsława 
B i l i ń s k i e g o ,  M arjana W itolda F r u c h t- 
m a n a  i d ra  Eugenujsza S t e f a n i u k a  
kandydatów  adw okatury; F ryderyka E i c h ­
la , m agistra p raw ; M arjana Jana S z a n -  
k o w s k i e g o  i S tanisława M e  r c i k a, u- 
kończonych słuch, praw ; Mikołaja S o k o ­
ł o w s k i e g o ,  referendarza Lwowskiej Dy­
rekcji C e ł; W łodzimierza M a r k o w a ,  Ed­
w arda G i n  t o w t-D z i e w l a 1 1 o; w  s k i e- j 
g o, Leopolda P io tra  W a l e w s k i e g o  i An­
drzeja T e r l e c k i e g o ,  m agistrów  p ra w ;! 
Franciszka Ludwika H n a t a ,  referendarza 
Lwowskiej Dyrekcji C e ł; Zygm unta K r u c z - 
k o w s k i e g o ,  ukończ, słuch, p raw ; Adama 
Zenona D a r  o c h ę. W iktora M a k s y m o ­
w i c z a  i W łodzimierza Albina T r e m b a -  
ł o w i c  z a , m agistrów  p raw ; W ładysław a 
D u b i ń s k i e g o ,  kandydata adw okatury; 
Franciszka Ł u s k ę ,  m agistra praw ; dra E- 
rniia H o r n i k a ,  urzędn. Polskiego Banku 
Przem ysłow ego, ukończonego: słuchacza
p ra w ; Józefa S ł o n i e w s k i e g o, ukończ, 
słuch, p raw ; Bogusława Aleksandra B o j a r ­
s k i e g o ,  Antoniego Zbigniewa Z a w i s ­
t o w s k i e g o  i Romana Teofila M a t w i -  
j a s a ,  m agistrów praw ; W itołda Stanisław a 
B r e s i e w i c z a ,  sąd. prakt. kancel., mag. 
p raw ; W ładysław a Józefa G a r l i c k i e g o ,  
praktyk, admninistr. I. kateg. w W ojewódz­
twie Stanisławowskiem ; Antoniego D i d u -  
s z k ę ,  S tanisław a P a w l i k a  i S tanisława 
Józefa P  f i s t e r e r  a, magistrów praw.

M A J K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Pankracego b.

12 =

Gr.-lcat. Jasona 
Wschód siońca g. 3 m 46 
Zachód „ g. 19 m 18

Sobota Dl. dn. 15 g. m 32

TEATR WIELKI.
Piątek 11 b. m. „Pom sta Janikow a'1.
Sobota 12 .b. m. o 3 popal. „Kościuszko pod 

Racławicami1"
Sjobota 12 b. m. o  7.30 wiecz. „ Lartinfc" czyli 

„Świętoszek", kom. Moljera, premjera. '
Niedziela 13 b. m. o 12 iw południe — reci­

tal fortepianowy Józefa Śliwińskiego.
Niedziela 13 b. m. o  3.30 popal. „M ałżeństwo 

Loli".
Niedziela 13 b. m. o 7.30 wiecz. „Aida" go­

ścinny występ Wołyńskiego.
Poniedziałek 14 b. m. „Tartuffe" czyli „św ię­

toszek".

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 12 b. m. „Paganini".
Niedziela 13 b. m. o 3.30 popoł. „Dziewczę 

z puszty".
Niedziela: 13 b. m. o ^ wiecz. „Lady Chdc" — 

Po -raz ostatni:.
Poniedziałek 14 b. m. „Paganini".

TEATR MAŁY.
Sobota 12 g. 7.30 wiecz. P rem iera „Szkoła 

Żon" i „Z Dobrego Serca". W ystęp dyr. Ludwika 
Salskiego.

Niedziela 13-go gad/,. 4-ta popot. „W ystęp 
taneczny" Maryli Gremo.

Niedziela 13-go godz. 7.30 wiecz. „Szkota 
żon" i  „Z dobrego serca". W yst. L. Solskiego.

Poniedziałek 14-go godz. 7.30 wiecz. „Z do­
brego serca" i „Szkoła żon". W yst. L. Solskiego.

Przegląd ustawodawstwa.

STRAŻ GRANICZNA.
Na nic się nie zda najlepsze ustaw odaw ­

stwo celne, jeżeli Państw o nie zdoła sku­
tecznie zw alczać tak rozwielmożnionego, bo 
niestety sowicie opłacającego się przem yt­
nictwa. Dlatego należyte zabezpieczenie g ra­
nic Państw a przed tym  wrogiem racjonal­
nej polityki handlowej i celnej, jest troską 
każdego ustawodaw cy. W ynikiem tej w ła­
śnie troski jest rozporządzenie P ana P rezy ­
denta Rzplitcj „o straży  granicznej”, umie­
szczone w  Nr. 37 „Dziennika U staw  Rzplitej 
Polskiej”, które tw orzy z niej organ powo­
łany do ochrony granic Państw a, a w szcze­
gólności do ich ochrony celnej.

S traż graniczna stanowi, wedle 'tego 
rozporządzenia, jednolitą, zorganizowaną na 
zasadach, obowiązujących w  wojsku, forma­
cję, podległą M inistrowi Skarbu. Do zakresu 
jej działania należy niedopuszczanie do nie­
legalnego przekraczania granicy i przem yt­
nictwa tow arów , śledzenie i ujawnianie 
przekroczeń postanowień skarbowo-celnych, 
strzeżenie nienaruszalności znaków granicz­
nych, a wreszcie współdziałanie z organami 
wojska w zakresie obrony Państw a.

Rozporządzenie normuje obowiązki ofi­
cerów i szeregow ych straży  granicznej, do 
których w pierw szym  rzędzie należy w ier­
ność wobec Rzeczypospolitej, posłuszeństwo 
wobec przełożonych, poszanowanie praw a, 
zachowanie tajemnicy. Oficerom i szerego­
wym  nie wolno należeć bez zezwolenia w ła ­
dzy do związków i stow arzyszeń oraz za­
wierać bez takiegoż zezwolenia związków 
m ałżeńskich; dalej określone są praw a funk- 
cjonarjuszów straży  granicznej, a w  końcu 
ich odpowiedzialność dyscyplinarna i karna. 
Za umyślne niewykonanie polecenia w łaści­
wej w ładzy, za samowolne w ydalenie się 
ze służby, za niespełnienie czynności z tchó- 
rzotw a, zniewagę przełożonego, ułatwienie 
ucieczki osobie, pozostającej pod strażą i za 
szereg innych tp. czynów , przewidziane są 
surowe kary  pozbawienia wiolności, w ym ie­
rzane przez sądy.

Ścisłe unormowanie tej tak ważnej ka- 
tegorji służby państw ow ej zapewni w  całej 
pełni bezpieczeństwo naszych granic i stąd 
doniosłość tego rozporządzenia. Dr. L.

Zjazd Bibliotekarzy Polskich w e Lwow ie.
Przygotowamia do Zjazdu Bibliotekarzy Polskich 
we Lwowie ZDliżają się ku końcowi. Z całej Pol­
ski napłynęły zgłoszenia, w tlicizble 220 uczestni­
ków, a 13 hospitajntów t gości; wśród nich są 
najwybitniejsi znaw cy i fachowcy w tej dziedzi­
nie, jak dyr. Kuntze iz Krakowa, pul. Łodyński, 
dyr. Miuczkawski z W arszaw y, dyr. Rygiel z 
Wilna, pnotf. iWierczyński z  Poznania. P rócz tego 
wielu profesorów szkół iwyższych, uczonych, 
także goście z  zagranicy zapowiedzieli swój 
przyjazd, jak dyr. Bmler z iBratiisławy i dyr. Do- 
lenisky z Pragi. O brady odbywać się będą w 3 
sekcjach: -bibliotek naukowych, oświatowych i
bibljagrafiu/jmej; nadesłano szereg referatów , k tó ­
rych streszczcjia otrzym ają uczestnicy przed 
Zjazdem. Druk w ydaw nictw a tak  zwanego „Mo­
dlitewnika W arneńczyka", jakie w imiennych 
egzemplarzach Komitet ofiarowuje członkom 
Zjaizdu, ma się ku końcow i; wskutek tego lista 
zgłoszeń została zam kniętą i później zapisani u- 
czestnicy publikacji tej nie otrzym ają. Gustowną 
odznakę z  rysunkiem gmachu Ossolineum pro­
jektował kustosz Mękicki.

P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
na audiencji n-owomianowtawegio Podsekreta­
rza  stanu w  Ministerstwie spraw  z agrarnie z- 
nydh idir. Alfreda Wysockiego,, k t ó ^  przybył

na Zamek, celem przedstawienia się Głowie 
Państw a. Następnie P. P rezydent przyjął 
delegację Związku A rtystów  P lastyków  w 
Krakowie z  profesorem Wiodiziinowskim na 
czele. "

P. Minister W . <R, i O. P . dr. Dobrucki 
przyjął w  dniu 10 maja b-r. rektora Politech­
niki lwowskiej prof. Tokarskiego.

jubileusz Konstancji Beduarzewskie.i 
przygotowuje Komitet .zawiązany w  Krako­
wie.. A rtystka b y ła  sw ego czasu ozdobą sce­
ny lwowskiej, więc i  jej święto odbije się w 
maszem mieście iniiazawodinie silnem echem.

Polski Komitet pomocy ofiarom trzę­
sienia ziemi w Bułgarji w ysyła 17 bm. do 
Sofji pociąg .sanitarny oraz  2 tys. dolarów 
tytułem ipoimociy doraźnej.

„Pressa", Na otw arcie międzynarodo­
wej w ystaw y prasowej w  Kolonii wyjechał 
w charakterze delegata polskiego: p. Zdzi­
sław Dębicki, prezes Związku ‘Syndykatów  
Dzietnnikauzy onaz Polskiego 'Komitetu W y­
staw y Kotońskiej.

W ojewódzka Komisja Turystyczna w 
Katowicach uruchamia: w  bieżącym rokit do­
my wycieczKOwe w  'następujących miejsco­
wościach: Katowice, dom wycieczkowy 20 
łóżek; Królewska Huta. 40 łóżek; Bielsko 40 
łóżek; Cieszyn- 80 łóżek; B ystra 80 łóżek; 
Jaworze-Natęże 20 łóżek; B renna 10 łóżek; 
Wisła 20 łóżek; Istebna 20 łóżek; Zawoja 
30 łóżek; Zakopanie 50 łóżek. Ponadto Woj. 
Komisja Turystyczna ma aainmr ur-uchomić 
kilka nowych domów/ w ycieczkow ych a1 to: 
w  Ojcowie na 30—40 łóżek, w  Krakowie na 
50—60, w  Czorsztynie ina 10—.15 i w  Sro­
mowcach w Pieninach ina. 20—30 łóżek. W 
Katowicach, Kr. Hucie, Zawoj! i Zakopanem 
domy wycieczkowe izios-tainą uruchomione już 
z  początkiem maja i: czynne będą do w rze­
śnia b. r., ,pozostałe domy wycieczkowe zo­
staną uruchomiioint z  idlnitam 1 hipca i czynne 
będą do końca- sierpnia b. ir. ,Z noclegów w 
domach wycieczkow ych Wojewódzkiej Ko­
misji Tuiiystyiczmej w  Katowicach może ko­
rzystać młódlaiietż szkolna i akademicka całej 
Poliski za opłatą 50 gr. od  osoby iza. dobę. 
O dniu przybycia wycieczki do danej miej­
scowości należy zawiadomić odnośnego kie­
rownika domu wycieczkowego ewentualnie 
W ojewódzką Komisję Turystyczną dwa ty ­
godnie p rzed  terminem projektowanej w y ­
cieczki.

W ielka Katastrofa w e W łoszecn. W Grotama- 
re  w pobtou A-scóli z -powodu ulewnych desz­
czów nastąpiło obsunięcie się 15.000 ni3 ziemi, 
przyczein zginęło 6 osób a 18 odniosło rany. Zie­
mia ta  zasypała również to ry  linii kołejawej. pro­
wadzącej z Ancony do Brl-ndissi, wskutek czego 
pociąg osobowy, .który zaraz po wypadku nad­
jechał w pełnym biegu uległ zupełnemu wyko­
lejeniu, przyczem zg-meto 12 'osób a ‘większa ilość 
osób odniosła rany. Zator pow stały iwskutek ka­
tastrofy jest tak wielki, że naprawa toru potrw a 
oonajmniej 5 dni. „M essagero" podaje, że liczba 
osób, które straciły życie w katastrofie kolejo­
wej w Grotarnare wynosi 16-cie.

Z sali sądowej.
WYROK W SADZIE DORAŹNYM NAD 

PODPOR. ZAŁĘSKIM.
Drugi dzień iprooesu o zamordowanie 

śp. Iżowiakiej, posiadał kilka m om entów o 
wysokiem napięciu. P ierw szy zeznaw ał ko­
lega oskarżonego z lat młodocianych Stani­
sław  Orłowski1. Zaleskiego- charakteryzuje 
on jako1 -siangwinika, k tó ry  wybuchał pray 
lada okazji. W ówczas twair-z mu: ponsowia- 
ła i ujawniało- się niezw ykłe wzburzenie. 
W  ostatnich czasach as:kairżony .zmienił się 
iii przestał -się przed nim w yw nętrzać. Plodb. 
Załęski twierdził zawsze, że nie w ierzy w 
stałość kobiety i że będzie szukał -swego ide­
ału, gdyż -oźenii się tylko z  miłości, Ostatni 
raz świadek widział się z  oslkairżoimyim we 
czw artek  26 kwietnia, kiedy to podp. Zale­
ski ipo złożonym  egzaminie odwiedził go. 
Był wó-wcza-s bardzo zniecierpliwiom-y j- o 
anajmił, że śpieszy -na. ulicę Sakrainent-ak. 
W rozmowie był wyjątkowo wstrzemięźli­
wy. Świadek -odniósł wrażenie, żie gdiyby 
-os-karżone-go spotkała jaka krzyw da, to ze 
względu na jego- temperament -pociągnęłoby 
to nieobliczalne następstwa.

Olga Sziychowska urzędniczka M agi­
stratu, która, m ieszkała jakiś czas z Iż-owską 
stw ierdza, iż zam ordow ana ipr-owa-dziła się 
zupełnie poprawnie, a odw-iedzał ją. jedynie 
poidip. Załęski, z1 którym  miewała częste 
-schadzki;. śp . Iżowśka. była kłótliwą, czasa­
mi: niiedelikaitnia a inaiwet gburowata. Zdaniem 
jej podp. Załęski napotkaw szy -jakieś trud­
ności! małżeńskie- z Iżowską, w ystąpiłby z 
w ojska i postara łby  się -o ;po9adę nauczyciel­
ską. Oskarżonego- uważa p. Olga Szychow ­
ska jako człowieka bardzo -dobrego o do­
brym  charakterze, k tó ry  jednak był usposo­
bienia gwałtownego.

Po zeznaniach p. Marii- Bartiowej oraz

-wuja- śp, Iżowskiej -radcy Erazma Ostrow ­
skiego, wyidlał oskarżonemu bardzo dobre 
świad-ectw-oi -bezpośredni przełożony jego, 
kpt. Aleksander -Słupczyński. Student praw 
Marja-n Sokołowski odniósł wrażenie, że śp. 
Iżow-ska „leciała" na Załę-skiego. Oskarżony 
był na-o-gół -skryty, o sprawach sercowych 
swoich w yrażał -się wstrzemięźliwie. Poza- 
tem był on uprzejmy, ale bardzo wrażliwy, 
-uczuciowy i zapalny.

Orzeczenie -psychiatrów majora Dra 
Urbanowicza i Dra Sołtysika wypadło- dla 
oskarżonego' katastrofalnie. W obszernem 
bardzo fachowo -i, loigiczin-i-e opracowanym 
wywodzie oświadczy® oni, iż -oiskarżo-ny za 
swój -czyn jest całk-o-wieie odpowiedzialny. 
W tym momencie w śród puoliiczności zgro­
madzonej w sali zapanow ała -głucha ci-sza. 
W szyscy -czuli; że -anioł śmierci załopotał 
-nad nim -czairnemi -skrzydłami.

P o  r  zecziowe-m i ob-je-kty w  nem pr-ze-mó- 
wieniu pr-okuratora Dr.a, Stampfa |  po wzru­
szającej mowie obrońcy Dra H-ech-ta prze- 
przewodniczący zamknął rozprawę.

Dzisiaj rano prze v. dr. Prorok ogłosił 
uchwałę trybunału, mocą której sprawa 
podpor. Zaleskiego przekazana została do 
postępowania zwyczajnego.

MĘŻO I OJCO-BÓJSTWO.
W r-ozprawie pirzeei-w rodzinie Bebe,nów 

1 o zbrodnię .m-oirders-twa po- 'Postawieniu -przy- 
[sięgłym  pytań, zabrał głos prokurator La- 
! niewsiki- W przem ówieniu swem  odmalował 
; prokurator straszną niedolę życiow ą rodzi- 
! ny Bęb-enów,, z której zrodziła się zbrodnia. 
Mi-moto dom agał -się prokltrątor zatw ierdze­
nia pytań, albowiem tego 'domaga się obo­
w iązek obyw atelski sędziów, etyka i praw a 
bo s-kie .

Po przemówieniach- obrońców i resume 
przewodoiczącego udali się o  godlz. 2 p rz y ­
sięgli -na naradę.

U  P rezy M  R z e m m o i i
Protektorem uroczystości 10-lecis 

19 p. p._„0. L.“

Delegacja Społeczeństwa lwowski^ 3 
wyłoniona na zebraniu Ogólnego Komitet11 
Obywatelskiego Obchodu 10-leęia 19 P- 
„O. L.”, w osobach: Komisarza Rządu pr^e' 
wodn. Kom. W yk. P. Strzeleckiego, PP. P°” 
sła W ojciecha hr. Oołuchowskiego, dyr. 
deckiego i prezesa Litwjnowieza, oraz de*3' 
gacja 19 p. p. „O. L.” w  składzie PP. do­
wódcy pułku pułk. S. O. Freund-Krasickieg0’ 
majora Łukoskiego, kpt. OuttakowskieS0 
i st. sierż. Zabczyka, przyjęta w dniu 4 bo1- 
na audjencji u Pana Prezydenta RzeczyP0' 
spolitej na Zamku prosiła o łaskaw e przyK' 
cie protektoratu nad uroczystością i zaszczy­
cenie jej Swą obecnością we Lwowie. 
Prezydent przyjął łaskawiej protektorat. VZ'( 
kując za zaproszenie na uroczystość, zazna­
czył, że chętnie z niego skorzysta i przy­
będzie do Lwowa, o ile nie będzie miał ^ 
tym czasie ważnych spraw  państw ow y^ ' 
Odpowiedź w  tej sprawie otrzym a Rorriit^ 
po dniu 15 b. m. Po oficjalnem przyjęciu za­
szczycił Pan Prezydent delegacje oko*0 
26-minutową serdeczną rozmową, w  czas*e 
której serdecznie interesow ał się obecno”1 
życiem Lwowa..

Następnie udała się cała delegacja d° 
Pana Prezesa Rady Ministrów M arsza^” 
Piłsudskiego. Ze względu na stan zdrD'vis 
Pana M arszałka delegacja nie była przyje*11' 
Na wpisaną do księgi prośbę o przyjęcie Pr0/ 
tektoratu i zaszczycenie Swą obecnością 
roczystości, będzie miał Komitet odpowie^ 
po 15 b. m.

Ponadto delegacja wojskowa była z 
proszeniem u najwyższych dostojnikó^ 
w ojskow ych- Ks. Biskupa polowego G a^’ 

generałów  SosnkowskiegOj Konarzewski^ 
go, Fabrycego, Tokarzewskiego, Pisko1"”' 
pułkownika P rysto ra  i innych o fic e ró'' 
Sztabu, a nadto organizatora ochotniczy^ 
oddziałów odsieczy Lwowa generała Skrz> 
skiego i pierwszego dowódcy pułku pułk9' 
wnika Dąbrowskiego Adolfa.

Na fali dnia,

Św ięci M różnicy.
Jest ich trzech: Pankracy, Serwa^/ 

i Bonifacy. Za życia byli świętymi biskd 
parni czy pustelnikami* ale w kalenda^ 11 
przypadła im rola zupełnie inna.

Usadowili się w samym środku nńe' 
siąca maja i przynoszą ze sobą chłód, z'" 
mno szarugę, a często i mróz. Jak św. M1 
kołaj, tak i oni przychodzą do nas w ciep' 
łych Daranicach i w futrzanych czapach n 
głowie, chuchając w zgrabiałe dłonie i fl1 
wiąc do siebie: nA to, Panie Dobrodziej11 
zimno, jak w listopadzie".

Św. Pankracy zaczyna zwykle — jak 
stwierdziliśmy wczoraj — od chłodu i plu*v 
Zasnuwa się niebo smutną, ołowianą P° 
wioką i siąpi drobny, dotkliwy deszczy1' 
od którego wnika ziąb aż pod skórę. r'h  
prawia sytuację św. Serwacy, w ysuszają 
kałuże zimnym, ^północnym wichrem, c(j 
smali twarze, a uszom każe zaglądać P0  ̂
kołnierz, ow. Bonifacy koronuje w sp ó ^  
dzieło: siwe wąsy krzepną mu niekiedy 
przymrozku majowego, a w powietrzu 
nito prawda, ni złuda — zamajaczy czaS' 
biały, zebłąkany pyłek śniegu.

Trzęsą się ze strachu m łode drze^l' ’ 
pokryte jasno-zielonem listowiem, truchl^ 
kwitnące jabłonki i czereśnie, a żółte osh  ̂
mlecze chowają główki w szm aragdową f” , 
świeżej trawy. Czy aby nie wraca zu° 
zima ?

e'11

A lud powiada, że robi się zim no, 
„kwitną ciernie". Pokrywa się kwieciem
nina, co dała kolce na koronę Chrystuso 
i dlatego kwiaty jej nigdy ujrzeć nie m ^  
słońca, ale muszą drżeć na chłodzie, )a, ^  
osika, z której uczyniono krzyż P a ń s k i  
Golgocie.

Lecz święci Mroźnicy nie srożą se|i 
długo. Wycofują się prędko, jakby cf cL], 
tylko przypomnieć ludziom, że wszelki m 
wszelka radość ludzka, każdej chwili 
żona być może wichrem bólu i tępym c ..c, 
dem losu. I odchodzą potem  nie żwlekaJ ■ 

A 15 maja zjawia się św. Zofja, Pfw- 
nosi znowu błękity, ciepło i słońce, 1 c(i 
siąc imienin, obchodzonych w kWja 
i przy czekoladowym, familijnym torem-

jum



Pracująca na podstawie wydanej nieda­
wno ustaw y straż graniczna pochlubić się 
może poważnymi wynikami służbowymi. 
W ciągu pierwszych dni kwietnia r. b. przy­
trzym ały organy straży granicznej przeszło 
100 osób za nielegalne przekroczenie grani­
cy państwowej i zajęły towar, w artości o- 
koło 30.000 zł.

Do najruchliwszego odcinka granicy 
bod w;zględem przem ytnictw a należy Górny 
Śląsk, gdzie intensywny ruch graniczny u- 
niemożliwia ścisłą kontrolę osób przekracza­
jących granicę. Z silnie zorganizowanem 
Przemytnictwem ma straż graniczna do czy­
nienia na całem pograniczu wschodnio-pru- 
skiem, w  mniejszych ilościach przem yca się 
także wzdłuż całej granicy polsko-niemiec­
kiej. Znacznie słabsze jest natomiast prze­
mytnictwo na pograniczu czeskosłowackiem 
i rumuńskiem.

Z Niemiec przemycają przeważnie w y­
roby galanteryjne, jedwab i chemikalja, 
'Oraz znaczne ilości w yrobów  tytoniowych. 
Z Czechosłowacji przem ycane są głównie 
Wyroby odzieżowe.

W prowadzona ostatnio w aloryzacja ceł 
Przyczyniła się znacznie do w zrostu prze­
m ytnictw a i walka z niem jest bardzo utru­
dniona, gdyż organizacje przem ytnicze dy­
sponują ztiacznemi środkami materjalnemi 
i posiadają swoich agentów nietylko po obu 
stronach granicy, lecz i w  głębi kraju. Po­
mimo to, dzięki zarządzeniom dowództwa 
straży granicznej, walka z przemytnictwem 
jest coraz skuteczniejsza. W  szczególności 
opanowane zostało ostatnio w znacznym 
stopniu przem ytnictw a wyrobów' tytonio­
wych. Jeżeli mimo to w  handlu w ew nętrz­
nym spotyka się znaczne ilości przem yco­
nych tow arów  z zagranicy, to dzieje się tak 
dlatego, że przeważająca większość tych to ­
w arów  dostaje się do kraju drogami celnemi, 
pod fał.szywemi deklaracjami

„Święto Matki"
w Polsce.

Już od kilku lat czyniono u nas sta­
rania w celu zaprowadzenia w Polsce sta­
łego, dorocznego „owięta Matki", które by­
łoby obchodzone z taką uroczystością, z 
jaką 'św ięci się je oddawna w innych spo­
łeczeństwach europejskich. Dzień ten miał­
by być poświęcony propagandzie czci dla 
kobiety w jej najwyższem dostojeństwie, 
jako Matki, opiekunki domu i rodziny, wy­
chowawczyni młodych pokoleń, a mógłby 
mieć szczególniejsze znaczenie dla mło­
dzieży, która niestety zbyt często zapo­
mina dzisiaj o najpiękniejszych naw et idea­
łach. W Polsce idea „owięta Matki" po­
winna znaleźć przyjęcie bardzo gorące, choć­
by ze względu na tradycyjny i przyrodzony 
w duszy Polskiej kult dla matki i rycerską

cześć dla kobiety. Inicjatywa do takiego 
obchodu dana została jeszcze w grudniu 
1927 przez stowarzyszeniu kobiece w Pol­
sce, zrzeszone w Radzie narodowej Polek 
W marcu br. zawiązał się w Wąrszawie — 
na specjalnem zebraniu organizacyjnem — 
osobny Komitet, który wyznaczył już ter­
min obchodu „Święta Matki" w .P o lsce  n a  
d z i e ń  10 c z e r w c a  br. i zajmuje się 
obecnie przygotowaniem tej pięknej i wzru­
szającej uroczystości. Na protektora Uro­
czystości uchwalono prosić Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, a do Komitetu ho­
norowego są zaproszen i: J. Eminencja ks. 
kardynał prym as Hlond, J. Eminencja ks. 
kardynał Aleksander Kakowski, P. Premjer 
Józef Piłsudski, P , Marszałek Sejm I. Da­
szyński, P. M arszałek Senatu Juljan Szy­
mański.

W obchodzie uwzględniony będzie u 
nas także elem ent religijny, tak silnie zw ią­
zany z matką i domęm polskim, to też 
„Dzień Matki" rozpocznie się od uroczy­
stych nabożeństw  we wszystkich świątyniach.

Nie ulega wątpliwości, że społeczeństw o 
nasze, pam iętne swych wielkich ideałów 
i tradycyj kulturalnych, powita nowe Święto 
jak najgoręcej i obchodzić je będzie z tą 
podniosłością uczuć i powagą, na które 
wzniosła ta manifestacja zasługuje.

( - i - ) .

Muzeum Kobiety polskiej.
Apel ks. Eleonory Lubomirskiej o stw o­

rzeniu w  Zakładzie Narodowym im. Osso­
lińskich Muzeum pamiątek, zw iązanych z 
działalnością narodową i społeczną, kultu­
ralną i humanitarną kobiety polskiej, znalazł 
w polskiem społeczeństwie oddźwięk silny 
i bardzo sym patyczny.

Inicjatorka pragnęła stw orzyć fastytu- 
cję, która umożliwiłaby skrystalizowanie 
duchowego portretu kobiety, której zakres 
działania rozszerzył się w ciągu ostatnich 
dziesięcioleci na dziedziny, dawniej dla niej 
pozornie jeno niedostępne.

Kobieta polska, ofiarna, gdy do jej ser­
ca zapukała praw dziwa nędza, gotowa współ 
pracować z zapałem w  każdej sprawie, do­
bro kraju i społeczeństwa mającej na celu, 
Bez obaw y prześladowań czy to rosyjskich 
czy pruskich, imająca się tajnego nauczania; 
dziennikarka, powieściopisarka i pcsUka, sta­
nęła gdy tego zaszła potrzeba, z bronią w 
ręku w okopach, nie ustępując na pulach 
walk krw aw ych ani na krok m ęskiej poło­
wie rodzaju ludzkiego, od wieku wprawionej 
w władaniu bronią palną czy sieczną I tu ­
taj w ykazała ona ogromną obowiązkowość, 
hart ducha i nieustępliwość.

W iemy o tern wszyscy bardzo dobrze 
z dawien dawna, trafną jednak była myśl ks. 
Lubomirskiej, by właśnie to wszystko, co 
jest niezbitym dowodem w ybitnych i ofiar­
nych zasług kobiety polskiej, znalazło się w 
jednem miejscu, nie rozdrobnione po róż­
nych miastach i zbiorach. Ossolineum — to

tusculutn polskich pamiątek i rodzimej kul­
tury', najodpowiedniejszem staje się schro­
niskiem, dla tych drobnych cegiełek, które 
w, sumie dadzą dopiero m ateriał do cało­
kształtu zasług i poświęceń kobiety polskiej.

Nie rzucajmy więc nowych myśli, nie 
bawmy' się w  muzea dzielnicowe; skierujmy 
całą naszą 'Ofiarność do lwowskiego O ssili- 
neum; przesyłajm y tam wszystko, nietylko 
pamiątki z 1863 r„ czy z ostatniej wojny 
światowej, a stanie się to również widomym 
—--jednym więcej — w yrazem  hołdu, złożo­
nego tej zasłużonej instytucji narodowej, w 
cniu jej jubileuszu stulecia istnienia.

M. R.

Tplnim iljopfja repilm
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, 

tarnopolskiego i wołyńskiego
sporządzona przez

Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie
na podstaw ie wpływów od 4 do 10 maja 

1928 r.

B e r e z o w s k i  A n t o n i :  Ozy chcesz być 
sprawiedliwie opodatkowany? W zory .pism w 
sprawach podatkowych...... Cz. I. podatek prze­
mysłowy. Lwów .1928. Druk. M. Bodek. Księ­
garnia Nakładowa. 8-0 . str. 209, VI.

B u d ż e t  na rok 1927/8. tn. San ok [a] Sanok
1927. Nakf. Magistratu. Druk. Fr. P ata ty  4-o 
str. 23.

C i c e r o  M. T.: Wybór z pism retorycznych 
Cycerona, [wybrał] Szczepański Jan Lwów 
[i i.J 1928 Książnica - Atlas. 8-o str. 75. 1 nlb.

G r a b s k i  S t a n d s  1 aiw: Ekonomia społe­
czna VII. Stosunki robotnicze. Lwów [i i.] [1928]. 
Druk. Zakt. Nar. im. Ossolińskich. 8-o str. 95,
1 nilb.

K a d e n - B a n  d1 r  o w s  k i  .Ju liusz: W  cieniu 
zapomnianej olszyny. Wyd. 2-gie. Lwów 1928. 
Wyd. i  druk. Zakł. Nar. im. Ossolińskich, 8-o, 
str. 259. I nlb.

K o b y l a ń s k i '  Józef W ładysław : O Zwie­
rzyńcu w Przem yślu. Przem yśl 1928. Druk. J. 
Styfiego, m. 8-©, str. 13.

K o s i ń s k i  Eugenjusz: Zasady meteorodogjl. 
Lwów 1928. (Nakł. autora). (Druk. Udziałowa w 
■Rzeszowie), 8-o, str. 199. 3 nlb.

L i r  e n k  a  cz. III. W ybór pieśni dla młodzie­
ży szkolnej w układzie na dw a głos-y Lwów
1928. Nakł. Państwowego W yd. Książek Szkol­
nych. (Druk. OO. Bazyljaitiów w  Żółkwi). 8-o, 
str. 54 d. LI.

■Lud,  Organ Polskiego Tow arzystw a Etno­
logicznego, w ydaw any przez Polskie Tow arzy­
stw o Ludoznawcze we Lwowie. Redaktor: Aaam 
Fischdr. Seria II. T. VI. 1928. Ze&z I—IV 8-o. 
s-tr. '159. Lwów 1928. Druk. Zakl. Nar. im. Osso­
lińskich.

P i e ś n i  na majowe nabożeństwo (Dubiio.) 
[1928]. Druk. Polska. Równe. S--®. str. 16.

P o d r ę c z n i k  inżynierski w zakresie inży­
nierii lądowej i  wodnej. Red. naczelny St. Bryla. 
Zeszyt 27—28 8-0 , str. 1313—1408. 1 tabl. Lwów 
[i i.] 1928. Nakł. Księg. Polskiej. B. Połanieckie­
go. Druk. K. Prochaski w Cieszynie.

P r a w o  bankowe. Lwów [1928] „Awiato- 
sław “ wyd. Spółdzielni. (Druk. T. S. L. W.) 8-o, 
str. 55.

P r a w o ,  rzymskie familijne. Repetytorium 
opracowane na podstawie wykładów uniw ersy­
teckich. W ydał D.r. Juliusz Rodkowski. Lwów 
1928. (Kursa przygotowawcze do egzaminów 
rygorozów prawniczych .D e lta ’*) 4-©, str. 74,
2 nlb.

dzy poszczególnemi scenami, lub też urze­
czywistnią się po zakończeniu dramatu, jest 
głównym właściw ym  Piseatorowi, nowym 
momentem inscenizacji, wprowadzonym  
przezeń do teatru. Jest to jego czyn, wzglę­
dnie zasługa (co do tej zasługi zresztą zda­
nia są bardzo podzielone). Film uzupełnia 
i wyjaśnia akcję dram atyczną. I tak, np. w  
inscenizacji sztuki „Rasputin, Romanowowie, 
wojna i lud, który przeciw  nim pow stał” A. 
Tołstoja i B. Szczegolewa, w łaściw y dram at 
poprzedzony jest filmem przedstawiającym  
grozę wojny -  inscenizacja P iscatora zre­
sztą p rzek sz ta łc ić  sztukę kompletnie po linji 
jego poglądów politycznych. Inny film w  tej 
samej sztuce pokazuje portrety w ładców 
Rosji od średniowiecza — napisy dorzucają 
stosowne wyjaśnienia — a film ten daje plas­
tyczny obraz założeń, z których wynikają 
wypadki przedstawione w  dramacie, zazna­
jamiają widza z dziejami Rosji i w  ten spo­
sób zwiększają jego zainteresowanie dla 
Przedstawionego utworu. Między poszcze­
gólne sceny dramatu, który pokazuje nam 
przeważnie otoczenie cara, wsunięte są fil­
my, uzmysławiające nędzę coraz to w iększą 
ludu i jego w zrastające wzburzenie. Najwię­
ksze jednak wrażenie w yw iera film przy 
końcu, przy otwartej scenie, w yprow adzając 
nas w przyszłość poza przedstaw ione w y ­
padki — carow a otrzymuje wiadomość o za­
mordowaniu Rasputina i o złożeniu korony 
przez cara, a na żyw ych obrazach publicz­
ność widzi zwycięski szturm  żołnierzy re­
wolucji. W  ten sposób film podkreśla dalszy 
bieg wypadków, niemieszczacy się w ra ­
mach samego dramatu.

Przeciętna ta zresztą sztuka powodzenie 
swoje zawdzięcza nie tylko filmowi, ale i in-

P r a w o  o- ustroju sądów powszechnych. 
[Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dri. 6. II. 1928] Lwów 1928. Nakł. Dr. Maksymil­
iana Bodeka. Druk. F. Bednarskiego. 8-o, str. 94.

R o z p  o r z  ą| d z e n i e  Prezydenta Rzec 
pospolitej z  dn. 22. III. 1928, o pnzerachowaniu 
bilansów przedsiębiorstw publicznych i p ryw at­
nych. Lwów [1928], Nakł. „Światosław**. Druk. 
L. S. T. W. 8-o. str, 12.

S i c h u l s k i :  Teka myśliwska Dziesięć au 
talitografij. Lwów 1928. Druk. Piller - Neumanna, 
f-o, tabl. nlb. 12.

S p r a w o  z  d. a n i  e Powszechnej Spółdzielni 
Spożyw czej Pracowników Naftowych w Bory­
sławiu i okolicy za 1927 rok. Szesnasty rocznik. 
Lwów [1928.] Dnuk. L. S. T. W. 8-o. str. 15.

S p r a w o z d a n i e  Stowarzyszenia Druka- 
Tpy ’ Pokrew nych zawodów d la Małopolski 
Wschodniej .Ognisko** we Iawiowie, oraz Związ­
ku Zawodowego D rukarzy i  Pokrewnych Zawo 
dów w P olsce [Okręg Lwów] na rok 1927. 
Lwów [1928.] Nakł. S tow arzyszenia Druk. L. S. 
T. W. 8-o, s tr. 47.

■ S p r a w o z d a n i e  z  czynności' Zjednocze­
nia Polskich Chrześcijańskich Tow arzystw  Kobie­
cych w e Lwowie za okres dwuletni 1926 i 1927 
Lwów 1928. Dnuk. Zakł. Nar. im. Ossolińskich. 
8-o, str. 21. 3 nlb.

S t a t u t  Funduszu pożyczkowego oficerów 
2 p .  S. P. w Sanoku. Sanok [1928.] Druk. Fr. 
Pataty . 8-o. str. 16.

T r o j a n  Józef inż.: Studjum porównawcze 
nad dekstrynami zawartenii w  słodkim i odfer­
mentowanym zacierze gorzetaiczym. Rozpraw a 
doktorska... Lwów 1928. Druk. Zakł Nar. im. 
Ossolińskich. 8-©, str. 18. (Odb. z  mieś. „Prze- 
mysi Chemiczny** 1928).

T y  mc Stanisław  i G o ł ą b e k  Józef: Czy­
tania polskie na klasę drugą gimnazjum- Lwów 
[i ii.] 1928. Książnica - Atlas. 8-o. s tr. 227.

W s c h ó d  mahometański. W ystaw a kobier­
ców i innych wyrobów przem ysłu artystyczne­
go ze zbiorów lwowskich urządzona staraniem 
T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pięknych i Mu­
zeum Przem ysłu Artystycznego. Kwiecień—Mai. 
Lwów 1928. (Druk. L. S. T. W.) 8-o, str. 27
XXXVI tabl.

Z a m k n i ę c i e  rachunków Kasy Oszczędno­
ści miasta Sanoka za rok 1927. Sanok 1928. Naki. 
Kasy Oszczędności Diuk. Fr. Pataty , f-o. str. 39.

A n a l e d t a  Ordinas S. Basilii Magni. Amnus 
1925/(7 lamus 1. fasc 4. 8-o, str. 417—669, 3 nlb. 
Zapysky... Żotwkiwa 1927. Druk. OO. Wasyiijan. 
D z w o n y ,  Cerko w ni dzwony. Lijamja dzwiomlw 
Bratiw FeLczyinśkych w  Kałuszi i Peremyszli. 
Juwyłejne wydawnmja z  tiahody 1204itn)Oji ricz- 
nycd założennja. Lwiw [1928]. Druk. 'PiUer-Neu- 
manna. 4-o, str. 54.

H o l o s  duszi. Mołytwenyk dlja czleniw a -  
postalstwa molytwy... zładyw o M. Marysjuk 
Cz. S. W. W. Żowkwa 1927. Nakł. a druk. W y- 
dawryctiwo Cz. S. W. W. 8-o, str. 669 2 nlb.

K n y h a Żałibna... Poimennyj spys paljah- 
lych czleniw U. H. A. u wyzwolmii wijni. Wyp. II 
(Żowkwa [1928.] Druk. 0 0 .  .Wasyiijan). 8 o 
■str. 28.

K r  y s  z t a l  ś k y  j Ihniatij: Służba boża za u- 
pokoj. Żowikiwa' 1928. (Druk. OO. W asyiijan) 4-9. 
str. 20. (Muzyczna djaifciwśka biblioteka wyp. I.).

Ł y p y n ś k y j  W iaczesław : Cham i Jafet.
Lwiiw 1928. Nakł. „Postupu** (Druk. OO. W asy- 
lijan u Żowkwi). 8-o. s tr. 30.

S t a c h u r ś k y j  M arijan: Koty i jak poma- 
haty  p ry  porodach korow ? Lwiw 1928. (Druk. 
OO. Wasyiijan w  Żawkwi). 8-<o. str, 29. (Biblio­
teka „Silskoho liospodairja n. 49. ' W eterynarna 
Sekcja — knyż. 1.).

S w j e n c i c k y i  I[lar}on]: Ikomopyś hałyć- 
kojt U krainy XV—XVI wikiw. Lwów 1928. (Pe- 
czatnja 0 0 .  W asyiijan w Żowkwi). f-o, str. 100.

nemu jeszcze pom ysłowi inscenizacyjnemu 
Piscatora. Na scenie ustawiano koliste rusz­
towanie, pokryte w arstw ą koloru ziemi, 
które miało przedstaw iać kulę ziemską. Kula 
ta obracała się w  przerwach międ,zy posz- 
czegóinemi scenami. Gdy ruch jej ustawał, 
otwierało się jej w nętrze i widać w  niem 
było nowe środowisko. Szczególnie zaoaw - 
ną była scena, w której odsłoniły się w  kuli 
trzy  trójkątne otw ory, a  w nich ukazali się 
cesarze: rosyjski, austriacki i niemiecki, z 
których każdy modlił się do Boga o zwycię­
stwo. C harakterystyka W ilhelma była bar­
dzo udana i złośliwa i dlatego były  cesarz 
spowodował skreślenie sceny, odmoszącej 
się do niego, na mocy ustaw y, chroniącej 
każdego przed mimowolnem rozsławianiem. 
Po tym zakazie, w  trójkącie, w którym do­
rad pojawiał się Wilhelm, ukazywał się 
aktor i opowiadał w sposób żartobliwy, dla­
czego nastąpiła zmiana w  tej scenie.

Sezon teatru Piscatora o tw arty  został 
sztuką Ernesta lollera, P- t. „Hopla, żyje­
m y!” Sztuka ta ma większą w artość od po­
przedniej, ale i w tym wypadku jej powo­
dzenie jest zasługą inscenizatora. Treścią jej 
są Wrażenia rewolucjonisty, który przez 8 
lat był więziony w domu obłąkanych, a od­
zyskaw szy wolność, staw ia światu na nowo 
swoje idealistyczne postulaty i  widzi, jak 
św iat ten oddaje się orgjom używ ania i u- 
bóstwianiu siły. Lecz siła poetycka Tollera 
nie zdołała w yw ołać zamierzonego głęboko 
tragicznego wrażenia. Przeżycie w ew nętrz­
ne, na którem opiera się utwTór, było publi­
czności obojętne i dlatego tylko nowa, inte­
resująca inscenizacja, dała utworowi wielką 
ilość przedstawień ■ — -

E. K.—s . I :

limwil M in a  Piscatora.
(Korespond. własna „Gazety Lwowskiej").
Sezon artystyczny w każdem wielkiem 

mieście ma swoje główne w ydarzenia tea­
tralne. Jedna albo dwie sztuki wybij,ają się 
z pośród powodzi przedstawień w  sezonie 
zimowym bądź to  oryginalnością swoją i si­
lą, bądź to trwałością sukcesu. Musi się je 
zobaczyć, jeśli nie chce się pozostać na u- 
boczu wśród kół interesujących się spraw a­
mi artystycznem i. Bez przesady można po­
wiedzieć, że większa część rozmów w  se­
zonie krąży wokoło treści, inscenizacji i ob­
sady tego małego sezonowego słońca, od 
którego wychodzi światło i c iep ła  Oczywi­
ście, centralne położenie tej sztuki nie jest 
Wynikiem przypadku, ani jakiegoś aktu dyk­
tatorskiego, lecz w ypływ ać musi z treści 
utworu, wywierającej wpływ , przyciągają­
cej umysły. Oczywiście inscenizacja i obsa­
da w pływ ają również na w ybór faw oryta 
sezonu.

W  ubiegłych dwu sezonach tea tra ln y ch  
dwie francuskie sztuki podobały się specjal­
n e  publiczności: w  sezonie 1925/26 „Grobo­
wiec Nieznanego Żołnierza” Raynala, w  se­
zonie 1925/27 zaś „Uwięziona” Bourdeta. O 
dowodzeniu w  obu tych wypadkach zadecy­
dowała treść utworu i sukces jest przede- 
^szystk iem  dziełem poetów a nie reżyse­
rów.

Zupełnie inaczej m iały się rzeczy w  u- 
diegającym obecnie sezonie teatralnym- Nie 
nożna mówić o specjalnej sztuce, którahy 
2n'eła centralną pozycję w uwadze publicz­
k i ;  w  tym  wypadku na czoła wysunęło się

nowe przedsiębiorstwo teatralne. A zainte-' 
resowanie wzbudzone przez nie obejmuje 
nietyle treść w ystaw iunych sztuk, ile raczej 
sposób ich inscenizacji.

Literacki program tego teatru  sam w 
sobie z pewnością niema siły przyciągają­
cej. W  teatrze P iscatora (nazwa pochodzi od 
dyrektora i założyciela) w ystaw ia się tylko 
sztuki polityczne o tendencjach skrajnie le­
wicowych, gdyż taką jest orientacja polity­
czna kierownika teatru  i kół, które go popie­
rają. Sztuki te zazwyczaj mają tylko średnią 
w artość, a  nużą przytem , gdyż obracają się 
ciągle w kręgu podobnych problemów i sy­
tuacji. Problem y te  jednak mogą pociągać 
tylko bardzo małą część publiczności, tę 
mianowicie, którs należy do organizacji ro­
botniczych i uzyskuje specjalne zniżki cen 
biletów.

A jednak teatr ten od założenia swego 
w początku września 1927 r. jest dzień 
w  dzień niemal zupełnie wysprzedany, a 
wielkie dochody umożliwiły dyrektorowi 
wynajęcie od 1 marca drugiego jeszcze tea­
tru. Jasną jest rzeczą wiec, że nowość me­
tod inscenizacyjnych, zastosowanych przez 
Piscatora, ściaga najkulturalniejszą publicz­
ność berlińską cąłemi rzeszami do jego tea ­
trów. Jest itp nowość środków, których tea­
try  nie używ ały dotąd, bądźto kierując się 
zdrowym  instynktem, czy też z lenistwa i z 
niechęci do rzeczy niewypróbowanych. Moż­
ność użycia tych środków w znacznej części 
została odkryta właśnie Pi^ez P iscatora.

Częste używanie filmów dla uw yraźnie­
nia pew nych sytuacyj i wypadków, dla 
przedstawienia stanów i wydarzeń, które 
zdarzyły  się przed momentem rozpoczęcia 
akcji na scenie albo też mają miejsce mię-
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Piśmiennictwo i

W. Żelichowska: ,(Spłacony d t e ’1. P o ­
wieść. Nakładem ikiięgairnii Ludwika Fiszera. 
Łodiź - Katowice.. L iteratura dla młodzieży, 
której zaipalioną pionierką’ w  większym stylu 
dy la  przedewsizyistkiem M aria z Perłow - 
.skiich Zaleska, rozrosła się a  nas wciągu 
ostatniego półw iecza do1 rozmiarów impo­
nujących. Długie szeregi piór pracuiją z  za ­
pałem', autorzy  i autorki rzucają na rynek 
księgarski ooraiz — .toi nowe powieści, zbio­
ry  w ierszy, .opowiadaniia Iństoryczne, z  dziar- 
łu podróży i wynalazków i t. p. Wśród! nich 
piękne miejsce przypalało i W. Żelichowskiej, 
Której dowieść „Spłaicony dług” znajdzie nie- 
zaiwodniie liczne kola czytelników w śród 
tych rzesz mladlzieży, dla której została 
z  góry  przeznaczona: Fabuła interesująca, 
m yśl szlachetna, język nieskażony — zale­
cają książkę tę bardzoi gorąco.

— uire —

Pobyt Min. Kwiatkowskiego
w e Lwowie.

Z nowych tomików „Biblioteki Pow ­
szedniej” W. Zuckerkaiidia w Złoczowie.

„Biblioteka Powszechna" Zuakerfcaindla 
w Zlocziowie (firmy, istniejącej już przeszło 
od pół wieku!) ma juiż sw oją histoirję. Jej 
małe: żółte tomiki dostarczały podręczników 
i w ydań klasyków polskich i oibcyCh — ca­
łym pokoleniom małopolskiej młodzieży 
sizkolnej. Cieszyć się też można, że „Biiblio- 
teka” odiżyła po- wojnie i rusza się' dosyć 
żw aw o. Ostatnio, ukazały się 4 nowe tomiki, 
bandtzo pożyteczne dla naiuiki i feiktur szkol­
nych, a  mianowicie: sizikic znakomitego uczo­
nego prof. Aleksandria Brucknera' pt. „Dzieje 
liter,atuiryi polskiej” (aż po dlnlie dzisiejsze), 
a dalej: Sew eryna Goszczyńskiego' „Oda”, 
powieść tatrzańska z  czasów  Bolesława 
Chrobrego; J. I/K raszew skiego  „Jerm oła” 
(Obrazki wiejskie) i Kazimierza Brodzińskie­
go dtwa igłośne u tw ory  patriotyczne, tj. „Mo- 
wia o  iirarodiowiości Polaków" i „Posłanie do 
briaci wygnańców". Tomilki te znajdą nie­
w ątpliw e życzliwe przyjęcie u  tych, dla k tó ­
rych są  przeznaczone. (— i —).

Chwała Boża (Psałterz Dawidowy). 
Z hebrejskiego przełożył, wstępem  i uw a­
gami zaopatrzył dr. F r y d e r y k  T 

• A s z k e n a z y .  Księga I. Lwów, nakł. au­
tora, 1927.

„Psałterz Daw idów” jest własnością

Z opóźnieniem półgodzinnem przybył 
do Lwowa pociąg wiozący p. Ministra 
Kwiatkowskiego. Powitali go reprezentanci 
w ładz z p. W ojewodą Borkowskim na czele, 
poczem odbyło się na dworcu skromne śnia­
danie.

Z dw orca udał się p. Minister do pałacu 
wojewódzkiego, gdzie rozpoczęły się nieba­
wem audjencje, udzielone przedstawicielom 
przem ysłu i handlu i reprezentantom  spo­
łeczeństwa.

Kolejno przyjął p. Minister delegację 
Zjednoczenia stanu średniego z p. Ruckerem 
na czele; kilka delegacji przem ysłu nafto­
wego, a mianowicie: Polskiej Spółki W iert­
niczej z drem Wojciechowskim na czele, 
Polskiego Przem ysłu Naftowego z p. Suli-

mirskim, Związku Producentów  ropy z p. 
Schutzmanem; delegację Izby handlowej 
i przem ysłowej z pp. Ruckerem i Hoflinge- 
rem ; delegację ośmiu stow arzyszeń kupie­
ckich z pp. M aksymowiczem i Litwinowi- 
czem; prezydjum T ow arzystw a Ekonomicz­
nego z prof. Caro i dr. Paygertem ; delega­
cję Związku dla szerzenia w ykształcenia za­
wodowego w śród Żydów; Izby rzemieślni­
czej z p. M ianowskim; Giełdy zbożowej; 
prezesa Banku Naftowego p. Brzozow­
skiego.

Po śniadaniu w  Hotelu Krakowskim, 
wygłosi p. M inister odczyt p. t. „Polska przy 
pracy”.

O godz. 9-tej w ieczorem w yjeżdża p. 
Minister z powrotem do W arszaw y.

wszystkich narodów i wszystkich społe­
czeństw, jako w ykw it ducha proroczego, ja­
ko w ylew  potężnego natchnienia, przejaw 
głębokiej filozofji i poezji. Dlatego to od 
wieków był tłumaczony, przerabiany i na­
śladowany we w szystkich językach świata. 
Polskie przekłady „Psałterza”, katolickie, 
protestanckie, żydowskie mają już całą hi­
storię. Obecnie zabrał się do nowego prze­
kładu z oryginału- hebrejskiego p. dr. F ry ­
deryk Aszkenazy i dał, jak dotąd, księgę 
pierw szą (obejmującą 41 psalmów) w  gład­
kim, płynnym  przekładzie polskim, opa­
trzonym komentarzem. W stęp tłumacza, 
skierow any specjalnie do Żydów, zajmuje się 
charakterystyką psałterza, jego tekstów  
i przekładów  dotychczasowych, (—i—)

W yszedł z druku Nr. 9 pożytecznego  
pisma „Młoda Matka". Uwagę czytelniczek 
zwraca przedewszystkiem  artykuł Dra Mi­
chałowicza:. „Kilka Słów o wyjeździe na 
wywczasy letnie", „O Krztuścu (kokluszu) 
Dr. H, Trenknera „Gzy można teraz odsta­
wić niem owlęta od piersi", Dr. R. Barań­
skiego, „W sprawie zwalczania szkarlatyny 
i dyfterytu" — Uświadamianie seksualne 
„Dra Adolfa Klęska", Z dziennika nauczy­
cielki" (myśli i obserwacje (Salomei K isie­
lewskiej. Jako dodatek załączona jest ta ­
blica wzorów, oraz forma bibułkowa paja- 
cyka.

Z E  Ś W I A T A .
CO PORABIA RYKÓW?

W  kołach moskiewskich zw racają uwa­
gę na to,, że nominalny szef rządu prezes ra ­
dy kom isarzy ludowych Ryków nie bierze 
żadnego udziału w  uroczystościach na cześć 
afgańskiej pary królewskiej. W tajemnicz j.ni 
tw ierdzą, że dygnitarz sowiecki, znany ze 
swej słabości względem spirytualjów, po­

padł ostatnio znowu w okres picia bez opa­
miętania i cierpi na ataki białej gorączki.

BADANIE MOŻLIWOŚCI PRZELOTÓW 
NAD BIEGUNEM W CELACH KOMUNIKA­

CYJNYCH.
W dniach od 17 do 23 czerw ca odbę­

dzie się w Petersburgu Kongres Tow arzy­

stwa M iędzynarodowych studjów nad, A r­
ktyką. Po ukończonym Kongresie uczeni 
w yjadą na tygodniową wycieczkę na Mur- 
man.

Przedmiotem obrad Kongresu będzie me 
teorologja i fizyka, jako nauki przygotow aw ­
cze, które dzięki odpowiednim badaniom m a­
ją umożliwić przelatywanie nad biegunem 
północnym w  celach komunikacyjnych. B a­
dania odbywać się będą przy pomocy s ta t­
ków powietrznych. P ierw szy Kongres odbył 
się w  Berlinie w r. 1926-ym pod przew od­
nictwem długoletniego prezesa Towarzystwa 
Fritjofa Nansena. Zamiarem Nansena jest 
wciągniecie do T ow arzystw a nietylko 
państw bezpośrednio z arktyką sąsiadują­
cych, lecz i w szystkich innych, zaintereso­
wanych w komunikacjach powietrznych. 
Szczególne zainteresowanie działalnością 
Towarzystwa wykazują Niemcy.

Do Tow arzystw a należy już przeszło 20 
państw. Zarząd Główny T ow arzystw a mie­
ści się w  Berlinie.

WPROWADZENIE ALFABETU ŁACIŃ­
SKIEGO W TURCJI.

W edtiug w y chodiziącego w Konistantyno ■ 
polu pisma „Republika”, przyjęcie alfabetu 
łacińskiego dila języka tureckiego nie ulega 
już zupełnie wątpliwości. Transkrypcja alfa­
betu, oparta będzie na alfabecie francuskim 
i węgierskim. Reguły pisowni ustali specjal­
na komisja naukowa. Komisja ta ma także 
wydać słownik języka tureckiego z nową 
tiranisikryipcją. W  kołach kulturalnych panuje 
przekonanie, że najdalej w  przeciągu 13 lat 
ludność przyzw yczai się do nowego alfabe­
tu, P o  przyjęciu 'oidjpowiedlniiej ustawy, roz­
pocznie się natychm iast nauka nowego alfa­
betu we w szystkich 'szkołach tureckich.

r aaze i w tej sztuce film odgry w a bar­
dzo wieiKą rolę. P rzed oczyma słuchacza 
rozgryw ają się wszysrKie ważne w ydarze­
nia polityczne w Niemczech od początku 
wojńy do r. lbzó, w  którym  sztuka pow sta­
ła. Na Olbrzymim zegarze ukazują się cyfry 
lat upływających, bcena podzielona została 
na kilka segnentów, /to ponad sobą, to znów- 
obok siebie leżących, w których rozgryw ają 
się równorzędne i współczesne akcje. Dzięki 
temu, zakonczepie sztuki, rozgryw ające się 
w  więzieniu, w yw arło  wielkie wrażenie. P u ­
bliczność widziała więźniów umieszczonych 
w poszczególnych celach, a między nimi bo­
hatera, który kończy samobójstwem. Widzi 
się ich równocześnie i słowa ich, szereg mo­
nologów, tw orzą całość.

Obok tych dwu sztuk, w ystaw ił P isca- 
tor kilka innych jeszcze o podobnej tendencji 
i zawsze w  inscenizacji były  jakieś ciekawe 
szczegóły. I tak więc w sztuce „Przygody 
dzielnego żołnierza Szwejka w  czasie wojny 
św iatow ej” (M ax Brod opracował sztukę tę 
na podstawie słynnego dzieła Czecha, Jaro ­
sław a Haszeka), użył Piscator ruchomego 
chodnika. Ogromne wrażenie w yw arł ten 
chodnik w  scenie, w  której dzielny wojak 
ehee za w szelką cenę posunąć się naprzód 
i mimo wszelkich w ysiłków , nie może. W  in­
scenizacji sztuki „Ostatni cesarz” Jana R y­
szarda Blocha, pokazyw ał film w  powiększe­
niu tw arze postaci głównych i ich zmieniają­
cy się Wyraz, ca w yw arło  wielkie wrażenie, 

A teraz wypada w yciągnąć wnioski, a 
równocześnie spróbować postaw ić progno­
zę dla rozwoju teatru na drodze torowanej 
przez P iscatora. Zasługi P iscatora około te a ­
tru mas — i mas jako środka inscenizacji 
na scenie — są niewątpliwe, ale tylko o tyle,

o ile on ogranicza się do sztuk, mających 
znaczenie ze względu na tendencję, tylko, ale 
nie na w artość artystyczną. Sztuki pod 
względem literackim cenne, ogromnie tracą 
wskutek hegemonji w rażeń wzrokowych. 
Przedstawienie „Ostatniego cesarza” było 
pod tym względem bardzo pouczające. P rze­
padł? subtelności myślowe, a finezja djalo- 
gu dusiła się w  objęciach brutalnej nieraz 
inscenizacji. I jest rzeczą znamienną, że w ła­
śnie ten utwór, najcenniejszy pod względem 
literackim z • pośród sztuk w ystaw ioych 
przez Piscatora, miał najmniejszą ilość 
przedstawień.

Współdziałanie oka i ucha, równoczesne 
dostarczanie w rażeń obu tym organom, jest 
tylko do pewnych granic możliwe. Poza tą  
granicą zaczyna się konkurencja, której ulega 
organ w ew nętrzny, ucho, a zw ycięża zew­
nętrzny i mocniejszy, oko. W ynik tej walki 
łatw o można na sobie stwierdzić. Gdy przy­
pominamy sobie przedstawienie Piscatora, 
to nasuwają się nam niemal wyłącznie w zro­
kowe wrażenia, z djalogu jednak i drama 
tycznych konfliktów pozostało w  pamięci 
bardzo niewiele.

Czem jest więc teatr' P iscatora? Jest 
niewątpliwie interesującym eksperymentem. 
Może naw et drogą do teatru  „n-:\vej rzeczo­
wości”. Lecz droga ta nie prowadzi do tea­
tru napraw dę artystycznego, literackiego, do 
teatru, w  którym  dram at ma prawo i obo­
wiązek kształtow ać i wyjaśniać w słowach 
najgłębsze współczesne konflikty i prow a­
dzić ludzkość ku nowym poz/naniom i no­
wym  problemom pod przewodem  żywego, 
płodnego słowa, zrodzonego z m ałżeństwa 
uczucia i myśli.

Berlin, w maju.

SZKODY WYWOŁANE TRZĘSIENIEM 
ZIEMI W BULGARJI.

W Bułgarii przeprowadza się obecnie 
obliczenia szkód! spowodowanych niędiaw- 
nem tirzęsiienieim ziemi. W edług pobieżnych 
obliczeń szkodiy przekraczają, cyfrę 3 miliar­
dów  lewów. Katastrofa posizkoidowata idizie- 
siiątą część całej ludln/olści i zniszczyła piętna­
stą  część  źródeł dochodów życia gospodar­
czego. SyM pałja zagranicy dla ni-eszicizęśli- 
weigoi niainodiu jest taik wielka, że można się 
spodziewać wielkiej pomocy materialnej a 
prizedbwiszystkiem miożna liczyć na odrocze­
nie reipairacyj, icoi przyczyniłoby się w wiel- 
dej mierze do [ułaitwieinia sytuacji finanso­
wej państwa. Najtrudniej będzie odbudować 
przemysł zniszczony, odbudowa bowiem 
w ym agałaby wielkiego kapitału zagraniczne­
go. Trzęsienie ziemi pow strzym ało prawdo­
podobnie na: dłuższy przeciąg czasu tak 
wspaniale w ostatnich latach zapowiadający 
się rozwój gospodarczy Bulgairji.

Z Giełdy.
OBROTY W  AKCJACH.
Lwów. dnia 11 m aja 1928.

Polski Baink Przemyslo/wy: płacą 104.0C, żą­
dają 106.00, transakcje 105.00- „Gazolina" prz. 
•nafty: plącą 35.20, żądają 53.80. transakcje 35.50.

GIEŁDA ZBO ŻO W A
Stagnacja w obrotach giełdowych i pozagieł­

dowych trw a w dalsizym ciągu.
Sytuacja naogót bez zmiany.
Tendencja utrzym ana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, II maja 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 8 89 8-91
Franki franc. —
Kopenhaga — *— — —
Sztokholm 239 20 239 80
Belgja -------
Holandja —'— —■ ■—
Londyn 43-51 % 43-62
Nowy Jork 8U0 8‘92

8-87

238-60

43-41
8-88

Paryż 3508  3517  34‘9?
Praga 26 4 P/j 26-48 26 33
Szwajcarja 17182 172-25 17139
Wiedeń 125-42 125 73 12511
Włochy 4698  47-10 4686
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 6200  
pożyczka kolejowe •— 104-00 — -
pożyczka dołkow a 8550  
dolarówka 81-CO 82 00 80 50
87o listy zastawne Banku Go pod. Kraj. 94 00
8% listy zastawne Banku Rolnego 94'00
8J V oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA
Warsz wa, 

Bank Dysk. 133 
Bank Handl. 117- 
Bank Pol. 164-50-168- 

164-
Bank Zachodni 36 
BankZw. Sp. Zar. 84- 
Dąbrowa 82
Siła światło 127- 
Częstccice 63-00-62 
Fu lej 57-50-60 00-59 
Łazy 8-

WARSZAWSKA.
dnia II maja 1928.
0C Węgiel 9500-9450 
00 Cegielski -16-00
no Lilpop Rau 4300-42-75 
50 Modizejów 490'J 
00 Ortwein 11 "50
50 Ostrowiec A. 121 B 120 
80 E II 113 114
60 Parowozy 43"00-42'50 
■00 Rudzki ' 56-50
•75 Strachowlce 63-75-62-77 
25 Ursus - 11"25

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia U maja 1928. 

Zieleniewski 152 00-152-40 Górka 
Trzebinia 14-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 11 maja 1928.

Ainsteidam
Belgrad
Berlin
Bruksela
Budapeszt
ouka/eszt
Kopenhaga
Londyn
Madryt
Medj Jan
N. Jork
Paryż
Pr, ga
Sotja
Sztokholm 
Warszawa 79 53'/, 
Zurych
Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Kenta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie

236-30 
12-487. 

169-76 
99-05 

123-97 V3 
4-377,

190-45
34-637,

119-05

Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Anglobank
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Merkury
Unionbank

37-3&7j Obrotowy 
709"45 Kolej północna 

27-91 Zivnosteńska 
21 Ol3/, Czerniowce
5-10 90 

190-4C
Austr. kol. p.

9800

27-25 
116-50 
62-00 
28 85 
80 00 

0 -8/ 
39 90 
25-65

1080 00 
10700

3105
15-15

,-79-817, Goleszów _
136-73 Cement
706-25 Browary—•— Alpiny 43-50
16950 Berg u. Hiitten 77J -OD
27-90 Krupp 11-30
37-34 , Potdi Hiltte 155-00—■— Pragei Eisen —
—-— Rima 1.39 00_ •— Skoda 225 50

124"027, Siersza _•_
136-5C Silesia
---- Zieleniewski 1585—■— Apollo 199 00—-— Fan to _•—
—•— Karpaty 30 00

0621 Galicja 7400
0-67 Nafta 32 00—• _ Schodnica 12 43—' — Rakszawa— » Bank Małop. —•—

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 12 maja 1928,

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszł
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

Otwarcie Zamknięci*
20-42 20-42'/,
25-327, 25"325/g ,
5-18-95 5-18-85'/)

72-45 72-47'/,
27-34 27-34
8710 8700

209-35 209-43
124-12'/, 12410
73-00 73-0'J

139-20 139-20
13900 13900
139-20 139-20

3-75 3-747,
15-38 15-37'/,

58-15 58 15
90-627, 90-63'/,
9-13 L5 9 1 3 7 ,
6-83 6-80
2-647, 2-63'/s
3-21 3-20sA

1309 13-09

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork 
Holandja 
Francja 
B' lgja 
Włochy

g ie ł d a  p a r y s k a .
Paryż, dnia 12 maja 1928.

124-02 Holandja 
25-41 Praga 

354-75 Rumunja 
: 33-90 Niemcy
48975 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 12 maja 1928.

488-15 
12-09 61 
124-02 
34-95 1 
92-65

Niemcy
Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

102501
75-4<
1581

6fi8-0(
35601

70-4'Ą
■ 25 32-3
164-75 
34 69 
4350

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
 Dr. MARCELI SZAROTA.

PO BRfl DLft IWftTŁKj
Każda z Wąs wie, ile ma kłopotu z podaniem dJ 

cku łyżki tranu 
EKSTRAKT SŁODOW Y Z TRANEM

V I T A M A I vT Y ^
idealny środek przeciwrachityczny zupełnie uwa* 

Was od tej troski.

V l T A M A l v T Y K r ^
wyroou Browaru J. Gotza w Krakowie jest b»rc 

odżywczą lekką strawną (nie zawiera gumy)- 
Wyłączne zastępstwo 
POLSKA S-KA AKC.

„P H A R M A “ Mag. B. JAWORNlC
w Krakowie*

W *  Do nabycia w aptekach, d r o g u e r ja c h  1
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O g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e .
L I C Y T A C J E .

E. 551/25/18. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
czerwca 1928 o godzinie 8 P! Tano odbędzie się 
^  tut. Sądzie licytacja realności whl. 13,401 gm- 

' ^agorzyn w raz z  domem mieszkalnym i budyn­
kami gospodarczymi i przynależnościami oszaco­
wane na 34166 zł. Najniższa oferta 22777 zt. 4330 

S ąd  .powiatowy.
S tary  Sącz. 23 kwietnia 1928.
E. 2178/27/15. Dnia 9 sierpnia 1928 godzina 

Ul przedpołudniem vv podpisanym Sądzie biuro 
Nr. 4 odbędzie się licytacja połow y realności 
Whl. 1181 igm. Zarszyn. W artość szacunki, =v» 
Wyjiosi 3.900 zt., zaś najniższa oferta 1.950 z).

Sąd pow iatowy. Oddział VI.
Sanok, dnia 27 kwietnia 1928. 4329
E. XII. 132/28. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

Szymona Rappaporta, odbęozie się 28 czerwca 
1928 o godż. 11 rano w biurze Nr. 22 licytacja 
holowy osiadłości wiejskiej whl. 162 ks. gr. gm. 
Selwati. W artość szacunkowa 4525 zl. 96 gr. 
Najniższa .oferta 3018 zl. P rzynależność budynek 
dbeszkalny i stodoła wartości 1000 zł. Poniżej 
Najniższej oferty sprzedaż nie .nastąpi. 4340 

Sąd powiatowy.
Przem yśl, 5 kwietnia- 19.28.

E. 9627/26/50. Edykt licytacyjny. Na1 wniosek 
adw. Dra. F ichnera w  Stryju jako zarządcy ma­
sy konkursowej firmy S. Jelze-1 i  Syn.owie w 
Stryju odbędzie się dnia 28 czerw ca 1928 o go- 
dzinie 9 przedpołudniem w biurze Nr. 6 parte r li­
cytacja realności' whl. 182 dom jednopiętrowy 
m urowany o  zabudówanej powierzchni ,21.2 m- 
w 1 Stryju .przy ul. Sobieskiego, w ybudow any na 
pb. lkat. 302, k tóra zajmuje obszai 255 n r. W ar­
tość szacunkowa 31.715 zł., najniższa oferta 
15.857 zł. 50 gr. Realność whl. 404 tej samej 
gminy dom parterow y frontow y z oficyną i przy­
należność,iami zwrócony frontem do ulicy Kiliń­
skiego (wybudowany na ipb. ikat. 300. W artość 
szacunkowa 26.854 zł., najniższa oferta 13.427 zt. 
■Do realności iwhl. 404 należą przynależności: że­
lazno, bram a w jazdowa i pompa studzienna1 0- 
szacowane na 230 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 4342

Sąd powiatowy. Oddział IV.
Stryj, dnia 4 maja 1928.
E. 496/27. Edykf licytacyjny. W  sprawie c- 

gzekucyjnej Dra, Ludwika Altera w  Rohatynie 
przeciw: W ładysław ow i Ohudykowi w  Wołoza- 
tycząch odbędzie się dnia 12 czerw ca 1928 godz. 
9 .rano w tut. Sądzie biuro Nr. 33 na podstawie 
zatwierdzonych w arunków  licytacyjnych licyta­

cyjna sprzedaż zobowiązanego w łasnej w Wol- 
czatyczach położonej nieruchomości a  to i) po_ 
łowy obejścia obejmującego plac budowlany tu ­
dzież ogród o obszarze około 1/4 morga w g ra­
nicach od wschodu ogród Babci Fischer, od 
wschodu obejście Franciszka Chudyka od połu­
dnia droga gminna,, od północy gościniec, 2) po­
łowy gruntu omego w  niwie ,,za Mogiłą“ o ob­
szarze około 1 morga o granicach od wschodu 
obszar dworski, od zachodu drogą polna od, po­
łudnia grunt M ichała Szudrowego od północy 
Michała Adamskiego. Najniższa oferta 2857.33 zł. 
poniżej której zlicytować się mająca nierucho­
mość sprzedana nie bedzie. 4387

Sąd powiatowy, Oddział II.
Chotdorów. dnia 30 kw ietnia 1928.

E. VIII. 89/28/18. Edykt. licytacyjny. Dnia 15 
czerw ca 1928 o godzinie 10-tej w  biurze Nr. 78 
pod/pisanego Sądu odbędzie się sprzedaż real­
ności: obj. whl. 2040 ks. '[ustanowicie, złożonej 
z parceli: budowlanej i  domu mieszkalnego w Tu- 
stanowitcach. W artość szacunkowa 37.870 zl. Naj­
niższa oferta 18.935 zł. Interesowanych odsyła 
się do edyktu na tablicy podpisanego Sądu ogło­
szonego. 4338

Sąd powiatowy.
Drohobycz, dnia 23 kwietnia 1928 r.

C. I. 307/27/4 E d y k t W  spraw ie procesowej 
Michała Fazana przeciw  niewiadomemu z  życia 
i miejsca pobytu Iwana i Pałahy D rebot z Butli, 
pozwanym o 60 doi. ustanawia się dla pozwiamych 
kurato ra ad acium adw . D ra  Michajłowskiego w 
Boryrd, k tó ry  tak  długo tych zastępow ać będzie 
n a  ,koszt ich i niebezpieczeństwo dopóki ci sami 
się niezgłoszą lub pełnomocnika dla doręczeń 
uieustanowią. 4336

S ąd powiatowy. Oddział I.
Borynia, dnia 5 stycznia 1928.

r o z m a it e  o b w ie s z c z e n ia .
„  Gg. I- a. 795/27. Edykt. S trona powodowa 
K atarzyna Trutowiska wniosła skargę prztci W 
^troine .poizwanej, ufu wiadomemu z miejsca po­
byto Wasylowdl Drobrosiniec o  609 zł. do L. cz.

s ‘ a - 795/27. Audjencja do ustnej rozprawy 
została w yznaczona na 16 maja 1928 godz. 9 
przedpoł. ,\v ty,m Sądzie biuro Nt. 27 I p. Ponie­
w aż miejsce ,pobytu strony  pozwanej jest nie­
znane. ustanowiła się K atarzynę Dobrtosimiec ku­
ratorem . k tó ry  ją  będzie zastępow ał na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dotąd, dopóki ona sam a się 
mc staw i i nie ustanowi pełnomocnika 4347 

Sąd okręgow y cyw. Oddział I.
Lwów, dnia 23 kwietnia 1928.

L. 1446/28. Żydaczów, dnia 7 maja 1928. 
Tymczasowy Zarząd powiatu w Żydaczowie

ogłasza

KONKURS
na posadę: 1) rachmistrza,
2) Jekarza w eterynaryjnego, z poborami we­
dług umowy.

Warunki przyjęcia:
1) na stanowisko rachm istrza

a) nieukończony 40-rok życia.
b) obywatelstwo polskie. . . .
c) ukończone studja w szkole średniej, 

egzamin z rachunkowości państwowej i ogoT 
siej, względnie egzamin z buhalterji, lub 
szkoły  handlowej, dwuletnia praktyka w 
dziiale rachunkowym  przy  władzach pań­
stw ow ych. lub samorządowych,_ konieczna 
dla uzyskania praktycznych wiadomości z 
dlziedziny poidatkowości samorządowej, z'l̂ ~  
pomość ustaw  administracyjnych, biegłość 
iw języku polskim i ruskim w  słowie i past ne.

P ierw szeństw o będą mieli kandydaci ze 
studjami1 prawniczetmi1, mogaSgy ubuegac się 
w przyszłości o  stanowisko sekretarza W y­
działu powiatów ego.
2) Na stanowisko lekarza w eterynaryjnego:

a) nieiprzekroczony 40-rok życia.
b) obyw atelstw o polskie,
c) dyplom lekarza weterynaryjnego,
d) dwuletnia p rak tyka p rzy  władzach 

państw owych lub samorządowych.
e) biegłość w języku polskim i ruskim 

wi słow ie i piśmie:
. Należycie udokumentowane .podlania na­

jeży wnosić w raz  z -opisem życia do W y­
działu powiatowego do dnia 25 maja 1928 r. 

Sekretarz: Komisarz rządow y
Tokarski. Starosta:

4322 3 Agopsowicz.

PRZETARGI PUBLICZNE.
L. M. 69.372/28, W. III.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
M agistrat król. stoŁ miasta Lwowa rozpi­

suje przetarg publiczny na -wykonalne robót in­
stalacji elektrycznej przy budowie 2 baraków 
dla delożowanych przy  ul. Pełtewnej we Lwowie. 
Formularze oiertowe za opłatą 2 zł. od egzem­
plarza i informacje otrzym ać -można w godzinach 
urzędowych dla stron t. j. 11—13 w  W 3rdzi.de 
III M agistratu (ratusz III. ,p. d rzw i Nr. 116). 
Oferty składać należy w .Wydziale III. M agistra­
tu do godziny 12-tej dnia 19 maja 1928, o- której 
to porze nastąpi otwarcie.

D-o oferty należy dołączyć kw it na złożone 
w Kasie miejskiej wadjum w wysokości 5% su­
my ofertowej.

Oferty bez wadjum nie będą brane pod 
uwłigę. 4364--3

Jan Strzelecki w. ir.
Komisarz Rządu 

p. ó. P rezydenta miasta.

L. 2086/4/28. Żywiec, 7 maja 1928.

TYMCZASOWY ZARZĄD POWIATOWY 
W ŻYWCU

ogłasza

K O N K U R S
na posadę Sekretarza W ydziału pow ia­
to w eg o  z  poboram i VIII w zględnie VII 
stopnia służbow ego urzędników  pań­
stw ow ych , w raz z 15% dodatkiem ko­

munalnym.
W arunki:
1) Nieprzekraczalny 40 rok życia.
2) Obywatelstw o polskie.
3) Ukończone studja prawnicze z 3 

egzaminami państwowemi.
4) Conajnmiej 2-letnia praktyka w słu­

żbie samorządowej lub panstwowo-admi- 
nistracyjnej.

Po  roku zadowalającej służby, może 
nastąpić stabilizacja.

Należycie udokum entowane podania 
należy wnosić do Wydziału powiatowego 
w Żywcu do dnia 22 maja 1928.

Komisarz Rządu — S ta ro s ta : 
Z. G alotzy mp.

LM. 69.372/28. W. III.
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

M agistrat król. stół. miasta Lwowa rozpisuje 
prze,targ publiczny na wykonanie robót budowla­
nych -przy budowie 2 baraków  dla delożowanych 
przy ul. Pełtewnej we Lwowie. Formularze ofer­
towe za opłatą 10 zł. od egzemplarza i informacje 
otrzym ać można w godzinach urzędowych dla 
stron t. j. od 11—13 w W ydziale III. M agistratu 
(ratusz III. p. drzwi Nr. 116). O ferty składać na 
leży w W ydziale III. M agistratu d»o godziny 12 
dnia 19 maja 1928, o której' to porze nastąpi 0- 
tw.arcie. Do oferty natoży dołączyć kw it na zło­
żone w Kasie miejskiej iwadjum w wysokości 
5% sumy ofertowej. Oferty bez wadjum nie bę­
dą brane pod uwagę. 4229

Jan Strzelecki w. r.
Komisarz Rządu p. o. P rezydenta miasta.

i w o m w a u w i i i n i M r o a — — — ■

LM. 173.358/27. W. III.
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

M agistrat król. stoi. miasta Lw-ow-a ogłasza 
przetarg na wykonanie stropu żel.-betonowego 
nad salą Rady miejskiej w ratuszu we Lwowie. 
Form ularze ofertowe i  informacje otrzym ać mo­
żna w godzinach urzędowych dla stron t. j. od 
11—-13 'goidiz. w W ydziale1 III. Masetu (Ratusz III. 
p. drzwi Nr 116). Termin składania ofert, nazna­
cza się na dzień ,21 maja 1928 r. godzina 12, o któ­
rej to godzinie nastąpi otwarcie. Do o-ferty_należy 
dołączyć kwit na złożone w kasie miejskiej w a­
dium w wysokości 5% sum y oferowanej. Oterty 
bez wadjum nie będą brane pod uwagę- 4230 

Jan Strzelecki w. r.
Komisarz Rządu ip. o. P rezydenta miasta.

p r ^ b t a r g .
D . K .  !R« w "  P o a s n a n i u

zwraca uwagę na mający się odbyć 
w dniu 1 czerwca 1928 r.

przetarg  publiczny
na dostaw ę (szycie) mundurów służbo­

wych i ubrań ochronnych.
Szczegóły przetargu ogłoszone w M onitorze 
Polskim "Nr. 107 z dnia 9 maja 1928 roku 
i w Epoce Nr. 125 z* dnia 6 maja 1928 r. 

Prezes Dyrekcji Kolei Państw ow ych.

B a c z n o ś ć !
Gospodarstwo 38 mórg, cena 18.000, 

w płaty  12.000 zł., pow iat: W rześnia. Go­
spodarstwo 22 morgi, cena 8.000, w płaty
5.000 zł., pow iat: Szamotuły. Gospodar­
stwo 15 mórg, cena 15.000, w płaty  10.000 
zł., poiwiat: Poznań. Gospodarstwo 28 
mórg, cena 17.000, w płaty  12.000 zł., po­
w iat. W ągrowiec. Gospodarstwo 55 m., 
cena 40.000, w płaty  30.000 zł., powiat: 
Szam otuły. Gospodarstwo 91 morga od 
Niemca, cena 50.000 zł. za gotówkę, po­
w iat: Poznań. Gospodarstwo 17 mórg, 
ogrodnictwo, cena 18.000. w płaty  10.000 
zł., przy Poznaniu. Gospodarstw o 80 m., 
cena 60.000, w płaty  40.000, zł., powiat: 
Poznań. Gospodarstwo 7 mórg i w iatrak 
holenderski, cena 10.000, w płaty  7.000 zł. 
Gospodarstwo 63 morgi, cena 25.000, 
w płaty  16.000 zł., powiat: W rześnia. Go­
spodarstw o 140 mórg, cena; 90.000, w pła­
ty  50.000 zt., powiat: Czarnków. Gospo­
darstw o 164 morgi, cena 90.000, w płaty
60.000 zł., powiat: Leszno. Majątek 913 
mórg, cena 500.000, w płaty  300.000 zł., 
pow iat: Szamotuły. Majątek 273 morgi, 
cena 100.000, w płaty  50.000 zł., powiat: 
Mogilno. M ajątek 475 m órg /cena 200.000, 
w płaty  100.000 zł., pow iat: Gniezno.

W szystkie podane majątki są z  ż y ­
w ym  i m artw ym  inwentarzem , z budyn­
kami, obsiewem od zaraz na sprzedaż, 
w  razie kupna, zaciągam y pożyczki 
i regulujemy hipoteki, że każdy kupujący 
może przy mniejszej wpłacie kupić, 0- 
prócz podanych m ajątków posiadam 
300^400 mniejszych i większych oraz 
kamienic na sprzedaż. Bliższe wiadomo­
ści udzieli:

Sowiński, Poznań,
Sew, Mielżyńskiego 25 

Telefon 22-63. Mieszkanie pryw atne
52 — 09. .4226

B a c zn o ś ć !
Majątek 340 mórg, pryw atny, ziemia 
pszenna, drenowana, 20 mórg łąk, 3 koś­
nych, 10 iasu, w wielkiej wsi, dom 7 po­
koi i kuchnia, na wysokich suterenach, 
piwnice, osobny dom dla 3 robotników, 
wszystkie budynki murowane, oprócz 
stodoły, wielki ogród owocowy, z w szel­
kim obsiewem zimowym i letnim, ży ­
wym  i m artw ym  inw entarzem  od zaraz 
na sprzedaż, cena 150.000 zł., w płaty
75.000 zł., reszta na dłuższe lata podług 
ugody. M ajątek jest bardzo ładny, od 
miasta powiatowego 8 km, od kolei 2 km 
i zaraz do objęcia, od Poznania 40 kim.

Bliższych wiadomości udzieli:

Sowiński, Poznań, 4225
Scw, Mielżyńskiego 25, Telefon 22-63.

P ryw atne mieszkacie 52 - -  09.

OGŁOSZENIE. '

Galicyjski Zakład Kredytowy spółdzielnia.
z ogr. por. w  Kołomyi został rozwiązalny i  w stą­
pił w stan likwidacja'. Likwidatorami są ; Dr. Le­
win. Natan Nagler i Isak Chajes >w Kołomyi. Li- 
kwiidatarawie -wzywają wszystkich wierzycieli 
-tej spółdzielni do zgłoszenia swoich roszczeń 
najdalej dio 1 roku do rąk  likwidatora Dra Lewina 
w Kołomyi. 4346

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zgubiony dotwód' osobisty Ireny 

Skwirzyńskiej wydany przez U niw ersytet Jana 
Kazimierza. 422*

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI.
Zarząd drukam i Mieszczańskiej we Lw-owie 
unieważnia skradzioną przed 8 dniami pieczeć 
okrągłą ..Drukarnia Mieszczańska Lwów“ i zmie­
nia pieczęć na podłużną „Drukarnia Mieszczańska 

Lwów“. 4351

PARCELE BUDOWLANE
W parcelowanych przez nas majętnościach podmiejskich dysponujem y jeszcze niezna­
czną ilością tańszych parcel budowlanych, a to :  B R Z U C H O W I C E  pod Lwowem, 
dziatki leśne, wielkości od 200 s. kw. w cenie (V70 doi. am. w górę za 1 s. kw. — In­
formacji udziela na miejscu p. Zygmunt Zabłocki, dom Lassoty, obok willi Paykarta. — 
Z I M N A  W O D A  pod Lwowem (uzdrowisko, kolonja urzędnicza) parcele budowlane 
w różnych wielkościach od 500 doi. am. za i morg. — KRZYWCZYCE blisko rogatki 
Łyczakowskiej parcele budowlane w różnych wielkościach w cenie 0-70 doi. am. za 1 s. 
kw. w górę. — Tamże piękny ośrodek gospodarczy z dworem, sadem, stawem i mły­
nem, oraz dowolna ilość gruntów. — S p ła ta  cen y  kupna w  ra ta ch  do 2 la t. — 
Zgłoszenia: B ank Z iem ian  S. A. w likwidacji we Lwowie, ul. Kopernika 1. 20, I. p. 

od 9 do 3-ciej. — Informacje pisem ne za nadesłaniem  znaczka pocztow ego.

P R A G N I E C I E  W Y L E C Z Y Ć  S I Ą
X  R E U M A T Y Z M U  1 P O D A G R Y .

R w ące, k łu jące b ó le  w członkach , staw ach, ob rzm ia łe m iejsca , zn iek sz ta łco n e  ręce i n og i, 
kurcze, k łu cie , rw anie w  rozm aitych  częśc ia ch  ciała, n aw et o s ła b ie n ie  w zroku  w ystępują często  jako  
skutek  cierp ień  reum atycznych  ł p od agryczn ych , które p o w in n y  b yć usu n ięte, w  p rzeciw nym  razie  
choroba w cią ż  postępuje.

P R O P O N U JE
u leczającą  rozpuszczającą kw as m oczow y  1 urację w od ą m ineralną, która popraw ia przem ianę materji

i zw ięk sza  w yd zie lin y , a w ię c  żaden  tak zw a n y  
u n iw ersa ln y  lub tajny środek, lecz  produkt 
który dobroczynna matka natura u d ziela  dla 

dobra cierpiącej lu d zk ości.

KAŻDEMU PR Ó B A  BEZPŁATNA.
N ap iszc ie  m i natychm iast, a otrzym acie zu p ełn ie  

grałis i frgmco próbę wraz z ob jaśn ien iem  za  p o ­
średnictw em  , m oicb w szy stk ich  urządzonych  

sk iauow  1 w ó w cza s sam i p rzekonacie s ię  o  n ieszk od liw ości środka teg o  oraz o jeg o  szybk iej sk u teczn ości.

A U G U S T  IW ARZKE, BERLIN W ilmersdorf Bruchsalerstr. 5. — Oddział 64.

WEZWANIE WIERZYCIELI.

W alne Zgromadzenie spótaiików frmy: „OLEA“ 
NAFTOWA SPÓŁKA z  ogir. odp. odbyte dnia 23 
lutego, 1928 w Krakowie, uchwaliło jednomyślnie 
rozwiązanie firmy „0LEA“ Naftorwa Spółka z 
og.r. odp. w Krakowie, z ominięciem likwidacji, 
a -to w drodze fuzji z firmą „Towarzystwo dla 
Przem ysłu Naftowego, Spółka z ogr. por.*\ któ­
ra  przez przejecie1 wszelkich aktyw ów  i pasy­
w ó w  firmy „OLEA“ Naftowa Spółka z  ogr. odp. 
objąć też ma kapitał zakładow y tejże firmy.

Po myśli § 96 ustaw y z  dnia 6 m arca 1906. 
iDz. u. P. Nr. 58. w zyw a podpisany zarząd w szy­
stkich wierzycieli firmy „OLEA" Naftowa Spółka 
z ogr. odp.. aby ewentualne sw oje pretensje 
zgłosili do rąk zawiadowcy, p. Dra Szym ona 
Gott es maruna, adwok. w Krakowie, ul. Dietla 52.

4350 ,,OLEA“ Naftowa Spółka z ogr. odp.

Redakcja i Administracja

Gazety Lwowskiej
r n l e s a s o ż ą  s i ę

przy ul. Karmelickiej I. 2.
(Gmach W ojew ództw a)

Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17.
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W  O  ' W  O Ś C I  W  Y D  A

Prof. Dr. Kazimierz Bartei:

P E R S P E K T Y W A  M9L9RSR9
Tom I. Str. 320. Z 397 rycinami kreskowemi i siatkowemi na luksusowym, kredowym papierze.

:m  — Cena brosz., zł. 45.—, w płótnie zł. 52.— =
Dzieło tov którego pierwszy tom omawia zasady, zarys historyczny i estetykę perspektywy, jest nieodzowne dla każdego,

ktokolwiek zajmuje się sztukami pięknemi, czy to teoretycznie, czy też praktycznie.

ROCZNIK PEDAGOGICZNY
R e d .  I I .  R A D L I Ń S K A

S K R J A  I I .  T O M  i i i .  X ł .  a s  —

Zawiera całokształt m yśli pedagogicznej polsk iej i obcej za  lata ubiegłe. O pracowany przęz najw ybitniejszych znaw ców  szkolnictw a  
i zagadnień z niem  zw iązanych, daje pełną gwarancję co  do jakości i m etody ujęcia m aterjalu, w  nim zaw artego.

Dla sfer szkolnych p ierw szorzędne źródło , dla znajom ości ruchu um ysłow ego na polu  pedagogicznem .

ROMER i SZUMAŃSKI :

Polska. Mapa fizyczna. Konturowa. 1:850.000. Zł. 2.40.
Zaznacza jednobarwnym  drukiem granice, topografję, rzeki i t. p., prócz kolei i h ipsom etrji. W yborna jako podkład do graficznego

przedstawienia w szelk ich  zagadnień, jak n. p. etnograficznych, gosp odarczo-przem ysłow ych, relig ijnych  i innych.

N A K Ł A D :

8. A. KSIĄŻNICA-ATŁAS T. IV. S.fW.
1̂ 'WÓ'W', Oaęarnieokiego 1S. — Nowy Ś'wria.'t ̂ 9. J

R A D A  Z A W I A D O W C T A

Polskiego Tow. AKUMULATOROWEGO
S p ó łt e a  A t e o y j n a

odw ołuje o g ło szo n e  w  GAZECIE LWOWSKIEJ z dnia 28 kw ietn ia 1928 r. Nr. 99 
i w  MONITORZE POLSKIM z dnia 1 Maja 1928 Nr. 101 Walne Zgrom adzenie 
Spółki, zw ołan e na 19 maja 1928 r. god z . 12 w  południe, w sali posiedzeń  
P o lsk ieg o  Banku P rzem ysłow ego  we L w ow ie przy ul 3-go  Maja 9, a równo-t 
cześn ie m a zaszczyt zaprosić niniejszem  w szystkich  akcjonarjuszy POLSKIEGO 
TOWARZYSTWA AKUMULATOROWEGO S. A. upraw nionych do g łosow ania, 
na V. Zwyczajne W alne Zgrom adzenie, które odbędzie się  dnia 2 czerw ca 1828 r.
0  godz. 12-tej w  południe, w  sali posiedzeń P olsk iego  Banku P rzem ysłow ego

w e L w ow ie, ul. 3 -go  Maja L. 9, z następującym  porządkiem  dziennym :

1) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego, Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie za rok adm inistracyjny 1927 ,i przedłożenia bilansu o raz ruchunku stra t

1 zysk ów  za rok 1927.
3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
4J Redukcja kapitału akcyjnego z zl. 100.000.— na zł. 25.000 p rzy  równoczesnetn 

podniesieniu nominale akcji zredukowanych z zt.5(l.— na zl. 100.—.
5) Sposób przeprowadzenia tej redukcji' przez połączenie 8-miu dotychczasowych akcji 

nom. 50 zł. każda w  jedną a tó ję  nom. zl. 100.—.
6) Podwyższenie kapitału akcyjnego tak 'zredukowanego z  kw oty zł. 25.000.—- na zł. 

1,200.000.— przez emisję szt. 11.750 akcyj nom. zł. 100.— z tern. że całą tę emisję obejmie 
Bank G ospodarstwa Krajowego z pominięciem p raw a poboru dotychczasow ych akcjonariu­
szy  i że tenże Bank G ospodarstw a Krajowego obow iązany je s t odstąpić na oryginalnych wa- 
t unkach posiadaczom akcji dotychczasowych akcje nowej emisji' w stosunku: 5 akcji nowej 
emisjii po zł. 100.— na jedną akcję niezreduko waną po* zl, 50.— za ich zgłoszeniem się W cią­
gu 2 miesiący od dnia ogłoszenia wezwania do w ykonania powyższego praw a poboru.

7) Upoważnienie Rady Zawiadowczej do ustalenia1 kursu akcji nowej emisji i wszelkich 
warunków tej emisji.

8) Zmiany sta tu tu  Spółki, a  to :
P ar. 4. 'Przeniesienie siedziby1 Spółki do Białej.
Par. 7. Zmiana postanowienia o miejscu ogłoszenia obwieszczeń Spółki.
Par. 8. Uwidocznienie redukcji i podw yżki kapitału akcyjnego.
Par. 9. W prowadzenie akcji kum ulatywnych.
Par. 14. Zmiana ilości dzionków R ady Zawiadowczej.
P ar. 18. Zmiana ilości; członków R ady do powzięcia uchwał potrzebnej.
P ar. 24. Zmiana postanowienia o miejscu odbyw ania W alnych Zgromadzeń Spółki.

9) Rezygnacja dotychczasowych członkó w R ady Zawiadowczej i w ybór całej nowej
Rady.

10) Ustalenie marek obecności dla członków R ady Zawiadowczej za udział w posie­
dzeniach.

11) W ybór trzech członków Komisji rew izyjnej i dwóch zastępców  na rok adm inistra­
cyjny 1928 i  oznaczenie ich wynagrodzenia.

Akcjonariuszy chcących wziąć udteiał z prawem  głosowania w tern W abieni Zgroma­
dzeniu uprasza się iw myśi par. 23 statutu o zdeponow.amie najpóźniej do dnia 25 maja 
1-928 r. swych akcji, do których nie mus;zą być dołączone arkusze kuponowe, w kasie Pol­
skiego Banku przem ysłow ego we Lwowie, lub w jego Oddziałach.

Posiadanie 1.0-ciu akcji nadaje prawo* jednego głosu na W ainem Zgromadzeniu. P raw o 
głosowania może być wykonane przez, każdego akcjonariusza osobiście, albo przez pełnomo­
cnika tegoż, bez względu na to, czyi .ten jest akcjonariuszem, czy nie.

Akcjonariusze, k tó rz y .w  ten sposób w ykazali praw o głosowania, otrzym ają k a rty  legi­
tym acyjne, opiewające na ich nazwisko, z w y mienieniem ' ilości złożonych przez nich akcji,
,i przypadających na nie głosów. Legitymacja służyć może wyłącznie osobie, iw niej wym ie­
nionej. lub -też wykazanem u należycie pełnomocnikowi. Gdy spis akcjonariuszy, k tórzy  złożyli 
akcje do W alnego Zgromadzenia zostanie zamknięty, przysługuje każdemu uprawnionemu do 
głosowania akcjonariuszowi praw o wglądu w ten spis. 4348

Lwów, dnia 10 Maja 1928 r.
RADA ZAWIADOWCZA 

 p o l s k ie g o  t o w a r z y s t w a  a k u m u l a t o r o w e g o
'** O '-*! Spółka akcyjna.

Ziemski Bank Kredytowy
Spółka Akcyjna we Lwowie

zawiadamia, że reskryptem Ministerstwa Skarbu z dnia 25 kwietnia 
1928 r. L. D- II- 978/3/28 zatwierdzony został plan konwersji 47>% 

listów zastawnych naszego Zakładu.
Zgłoszenia do konwersji tych listów zastawnych przyjmować bę­

dzie Zakład Centralny Ziemskiego Banku Kredytowego we Lwowie

począwszy od dnia 1-go czerwca 1928 r.
Wymiana dotychczasowych listów zastawnych na nowe listy zasta­

wne konwersyjne złotowe o tem samem oprocentowaniu nastąpi po ukoń­
czeniu druku tych listów, do którego Batik równocześnie przystępuje.— 
Termin rozpoczęcia tej wymiany będzie osobno ogłoszony.

Wymiana odbywać się będzie w następującym stosunku: 
za listy emitowane przed 1 sierpnia 1914 za K. 100 . . .  zł. 5'20
za listy emitowane w czasie od 1 sierpnia 1914 do 31 grudnia

1918 za K. 1 0 0 .........................................................................zł. 2 47
za listy emitowane w roku 1919 za K. 1.000  zł. 3 ’53
za listy emitowane w roku 1920 za K. 1.000 =  Mp. 700*— . zł. 0'58
za listy emitowane w roku 1921 za Mp. 10.000'— . . . .  zł. 1*10
za listy emitowane w roku 1922 za ,Mp. 10.000'—  . . . .  zł. 0 ‘35
za listy emitowane w roku 1923 za Mp. 20.000'—  . . . . zł. 0 '0 l

Równocześnie z wymianą wypłacone będą zapadłe kupony od no­
wych listów zlotowych, płatne 1 października 1925 r., 1 kwietnia i 1 paź­
dziernika 1926 r., 1 kwietnia i 1 października 1927 r., oraz 1 kwietnia 
1928 r.

Listy zastawne wylosowane po dniu 1 stycznia 1914, a nie przed­
stawione do wypłaty, będą traktowane równorzędnie z niewylosowanymi, 
natomiast za listy zastawne wylosowane przed dniem 1 stycznia 1914, 
a nie przedstawione do wypłaty, będzie należytość przerachowana w sto­
sunku 1 złoty równa się Mp. 1,800.000'— .

Listy zastawne złotowe wydawane będą w sztukach po zł. 1.000'— > 
zł. 100'— i zł. 50'— .

Przypadające ułamki wyżej zł. 50'— lub niżej zł. 50'— stosownie 
do życzenia właściciela listów Ziemski Bank Kredytowy odkupi względni® 
sprzeda. \

We Lwowie, dnia 9 maja 1928 r.
(Przedruku n ie p łacim y).

Należytość pocztowa opłacona ryczaH*^„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana.


